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w prawie neutralne i ma do wyboru albo 


przeciwko sobie dwa oskarżenia kapi- 


$ 
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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Brzedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie A a Br 
W KrakoWiEs: 2222su44.. 20 złryro 2 Gezłro + złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 SR (a A 25 cent. 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 tal,.5sgr 1 tal. 15 srg. 
We pon > Anglji.:1250. 3 108 frank. 97. fr. — 10 franków. 
, W. B :igji, Włoszech i Szwaj: 
, o ibaljlo chi anisini 3 4 80 frank 20 fr. — 7 franków. 
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; Ajencje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: Ji r 
" Ajenc ję ia: W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefa Czecha. 

| aożeiię zYJmujące ogloszen „Neuer Markt Nr. 11, — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. 
Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie. 


Poznańskiego. — w Wiednin: Haascnstein et 


CC 


Jan. Bartl. — Księgarnia 
Vogler, 


J. Czecha. i handel Wierzuchowskiego — We Lwowie: Księgarnia Kar. Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta, W Tatnowie: 
—We Lwowie: Księgarnia Kar. Wiłda— : 


i Donnat, ajent wied., PraterstrasseNr. 26.—W Berlinie, Monachjum, Zirichu, 
i Sztutgarcie u Hasensteina i Voglera. — W Paryżu: księgarnia, Władysława Mickiewi 


Pierwsze umieszczenie . 


Stempel od 


iSt. Gallen, Rudotf Mosse München, Windenmachergasee, 3.— 


wicza, „Laibrasrie de Luxembourg rue de Lournon 16%, 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. 


W Krakowie na miesiąc czerwiec złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań- 
-stwie austrjackićm na mie- 
siąc czerwiec złr. 2.25 
od Lczerwca do końca września „ 8,— 
Przesółki prenumeraty  najpraktycz- 


Niemcy, Czechy, Galicja. 
I 


Między Czechami i Niemcami w Au- 
strji toczy się dziś bój zacięty, bój, 
który trzyma w zawieszeniu losy Au- 
strji, gdyż od jego wypadku zależy 
ostateczne całćj monarchji ukonstytuo- 
wanie się. Wobec walczących na za- 
bój stron zajmuje Galicja stanowisko 


sojusz z Niemcami przeciw Czechom, 
albo z Czechami przeciw Niemcom — 
w każdym razie przechylenie się Gali. 
cji w jednę lub drugą stronę, rozstrzy- 
gnie o wypadku walki, a więc o wszyst- 
kich koniecznych jéj następstwach. Go- 
dzi się więc dojrzale rozważyć, czego 
wymaga od Galicji interes jćj polity- 
czny i stanowisko jéj narodowe. 
Niemcy i Czesi miotają wzajemnie 


talne, zarzucają sobie wzajemnie zamiar 
zbrodni stanu, zamach na całość i byt 
Austrji. Czesi zarzucają Niemcom, że 
im nie o Austrję idzie, ale o Niemcy, 
że celem ich jest, kraje niemieckie i 
zniemczone Austrji połączyć z Niem- 
cami zjedńoczonemi pod pruskićm ber- 
łem; Niemcy zarzucają Czechom, że 
knują zdradę przeciw Austrji, że chcą 
się dostać pod berło Rossji i nadto 
oddać jéj jeszcze Galicję. 

Zważmyż, które z tych oskarżeń jest 
więcój uzasadnione, która z tych ewen- 
tualności dla nas jest niebezpieczniej- 
szą, a więc o któréj uniknięcie starać 
się winniśmy i jakiemi to środkami 
czynić możemy ? 

Jeżeli sądzić chcemy o zamiarach i 
celach narodów, jeżeli takowe obliczyć 
i wymiarkować mamy, musimy wyjść 
z pewnych danych, jakiemi są: znane 
+ 
instynktowe popędy, które z natury 
rzeczy spoczywają w duszy tak jedno- 
stek jak i narodów. Takim instynkto- 
wym popędem narodów jest dążenie 
do samoistności narodowćj, tj. do zdo- 
bycia sobie jedności, całości i niezale- 
żności narodowćj. : To dążenie do sa- 
moistności narodowćj objawia się w ró.| 


popęd ten objawia się jako dążenie po- 
łączenia się z narodem i utworzenia 
napowrót z nim dawnćj całości. Te na- 
turalne dążenia narodów, płynące z in- 
stynktowych ich i naturalnych popę- 
dów, musimy wziąć za podstawę, je- 
żeli o zamiarach i celąch narodów są- 
dzić chcemy. 

Wziąwszy je za podstawę, łatwo od- 
powiemy na pytania: 

Jakie mogą być dążenia Niemców 
w Austrji i jakie Czechów ? 


Otóż, Niemcy w Austrji mogą dą- 


żyć do połączenia się z Niemcami -- 
to jest rzecz bardzo prosta. 

Czesi zaś mogliby dążyć do wy- 
bicia się z pod panowania niemiec- 
kiego, do zdobycia sobie samoistności, 
do utworzenia samodzielnego państwa 
czeskiego — to również byłaby rzecz 
prosta. Ale nigdy Czesi dążyć nie mo- 
gą do poddania się pod jarzmo rosyj- 
skie, -do zamienienienia jednego pod- 


daństwa na drugie, jednój niewoli na 


drugą — to jest rzecz niemożliwa, nie- 
naturalna, żaden bowiem naród nie dą- 
ży do własnego upodlenia, do własnego 
poniżenia, do własnój niewoli. 

Jeżeli więc zarzut czyniony Niem- 
com' przez Czechów jest racjonalny i 
uzasadniony, to zarzut czyniony Cze- 
chom przez Niemców jest czystym non- 
sensem — pomimo wszelkich pozorów, 
chwilowych, obłędów i potwarzy. 


O ustawie gminnój. 


IL. 
Rady gminne, 


Jak w poprzednim artykule o naczel- 
nikach gmin uwagi nasze odnosiły się 
wyłącznie do naczelników gmin wiejskich 
alias wójtów, tak obecnie zamierzając pi- 
sać o rądach gminnych, wyłącznie sto- 
sunki wiejskie będziemy mieli na wzglę- 
dzie. Stan rzeczy w miastach, a nawet 
miasteczkach naszych zbyt się różni od 
stanu gmin: wiejskich, aby o nich równo- 
cześnie mogła być mowa. Te nawet po- 
stanowienia ustawy, które dla miast zu- 
pełnie okazały się odpowiedniemi i naj- 
lepsze wydały owoce, martwą są literą 
dla gmin wiejskich i pozostać nią muszą 
tak długo, dopóki stan oświaty w gminach 
tych się nie polepszy, a przynajmnićj tak 
długo, dopóki inteligencja wfgromadzie 
nie zasili się przez zlanie się obszaru 
dworskiego z gromadą miejscową, lub przez 
połączenie kilku ‘obszarów i kilku gro- 
mad w jednę sztuczną administracyjną ca- 
łość, w jednę autonomiczną jednostkę, prze- 
ciw czemu jednakże niejeden wzgląd prze- 
mawiać się zdaje. O samorządzie go- 
dnym tego nazwiska może być mowa na 
serjo przy pewnym stopniu oświaty, ina- 
czój samorząd na papierze zmienia się 
w praktyce w bezrząd, lub w absolutne 


żny sposób, według tego, w jakich rządy wójtowskie. Gdzie wójtowi braknie 
warunkach politycznych naród się znaj- | energji lub poparcia, tam albo najzupel- 
duje. W narodzie rozdzielonym na. kil- | Piej$za w sprawach gminnych panuje sta- 


$ j 3 Mat . | gnacja, lub ścierają się partje bogaczy i 
ka oddzielnych państw, objawia on się chałupników, arystokracji i demokratów, 


jako dążenie do jedności, tak było wejlub wreszcie walczą z sobą o przewagę 
Włoszech przed r. 1859 i 1866, tak| koterje familijne kilkunastomorgowych ma- 


dzisiaj jest w Niemczech. W narodzie 
podbitym i poddanym rządowi obcemu, 
popęd ten objawia się jako dążenie do 
zdobycia swćj niezawisłości — w gałązce 
narodu oderwanćj od pnia narodowego 


- Po ślubie. 


Oryginalna komedja w jednym akcie. 


(Ciąg: dalszy.) 
"BSOCENA XV, 
KAZIMIERZ, LEONTYNA. 


gnatów, a czasem stronnictwo arendarskie, 
to znowu proboszczowskie, to pisarskie 
szalę przeważa. Drugi wypadek, t. j..stan, 
któryby można nazwać samorządem 
wójtowskim, gdyż wójt sam rządzi 
z przyboczną radą koryfeuszów przewa- 


żającćój w gminie koterji, jest wogóle zwy- 
klejszym we wszystkich powiatach. Nie są 
te dwa stany jednakże przeciwieństwami, 
któreby się wzajem wykluczały. Owszem 
istnieje między niemi mnóstwo stopni prze- 
chodowych, zależnych zawsze od osobisto- 
ści wójta i od przewagi jego popleczni- 
ków, albo tóż równoważenia się stronnictw 
w gromadzie. Stopień większy lub mniej- 
szy nieładu zawisł zresztą od wielu in- 
nych jeszcze czynników: od wpływu ple- 
bana, od liczby inteligencji zamieszkałój 
w gminie, od gorliwości delegata i wy- 
działu powiatowego, od harnonji lub dys- 
harmonji wydziału z c. k. starostą it. p. 
głównie zaś od stopnia oświaty samójże 
gminy. 

Mówiąc o regule nie należy pomijać wy- 
jątków. Otóż przyznać musimy, że istnieją 
gminy wiejskie, w których teraźniejsza 
ustawa gminna pomimo niesłychanie ucią- 
żliwych form biurokratycznych przyjęła 
się i wcale pomyślne wydała rezultaty. 
Zarząd majątkiem gminnym, którego ca- 
łość spisaniem inwentarza w myśl § 65 
ust. gm. zabezpieczoną została, nie wiele 
pozostawia do życzenia. Rachunki prowa- 
dzone przez naczelnika skrupulatnie spraw- 
dzane bywają przez radę gminną, wydatki 
ściśle ograniczone do kwoty preliminowa- 
nój budżetem. Policyjne sprawy główniej- 
sze od lit. b do k w $ 27 oznaczone, wy- 
konywane tam bywają w sposób zadowal- 
niający, z wyjątkiem może przepisów bu- 
downiczych, choć i w téj mierze przepi- 
sana odległość między domostwami ściślej 
teraz zachowywaną bywa. Policja obyczaj- 
ności wykonywana z przesadną nieco gor- 
liwością. Drogi, o ile wydział powiatowy 
nad niemi nie czuwa, w zaniedbaniu, lecz 
mnićj może niż gdzieindzićj Szkoła nie 
stoi pustką. 

Nie potrzebujemy dodawać, że wyjąt- 
kowe te stosunki tam tylko napotkać się 
zdarzy, gdzie lud jest oświeceńszy, ale 
ważnóm nam się wydaje wyjaśnienie, iż 
stan ten pomyślny tam częściój znaleść 
można, gdzie lud nie ogranicza się na 
rolnictwie, ale zajmuje się także jakim 
przemysłem i rzemiosłami. Lud tam bywa 
zwykle bogatszy, nie idzie jednak za tóm, 
aby już tam, gdzie lud jest bogatszy — i 
porządek w gminie był większy. Znamy 
wsie bardzo zamożne a jednakże odzna- 
czające się ciemnotą mieszkańców i nie- 
ładem. : 

Wyjątkowe te gminy żywóm zdają się 
być Świadectwem, że nieład w większój 
części gmin wiejskich istniejący nie tyle 
skutkiem jest bezwarunkowćj wadliwości 
ustawy, jak nizkiego stopnia oświaty lu- 
du wiejskiego, że tak powiemy: niedoj- 
rzałości tego ludu do samorządu za- 
kreślonego ustawą gminną. Myliłby się, 
ktoby twierdził, iż w owych wyjątkowych 
gminach, gdzie się wadliwa ustawa przy. 
jęła, ład istniał od dawien dawna. By- 
najmnićj. Ład ten jest owocem organiza- 
cji, jest dziełem ostatnich kilku lat. Nie 
moglibyśmy się również zgodzić na zda- 
nie, że dowodem wadliwości téj organi- 
zacji jest już sama ta okoliczność, iż tyl. 
ko wyjątkowe gminy przy tój ustawie 
doszły. do ładu, a część przeważna gmin 
na pozór tylko w życie ją wprowadziła. 
Ładu w spółeczeństwie ciemnóm, zdezor- 
ganizowanóm, zdemoralizowanóm, żadna 
ustawa w trzechleciu nie zaprowadzi, po- 
grążonych w ciemnocie nie oświeci pło- 
myczkami paragrafów, w zepsutych, roz- 
piłych, chciwych a stroniących od pracy 
nie wpoi poczucia solidarności interesów. 
Bądźmy na dziś zadowoleni, że niektóre 
już acz nieliczne gminy wiejskie doszły 
do ładu w gospodarstwie swojóm, a wiele 
innych bliskie są już tego; takie zaś nie- 
wątpliwie w mniejszości, w których żadne- 
go dostrzedz nie można postępu. Samo- 


(chodzi po scenie) Kazimierz uwagami 


swojemi i tą ślepą wiarą zabijał mnie !— 
To tylko kobieta zdolną jest do tak sza- 
lonego i egzaltowanego pomysłu. (po chwili) 
Muszę Kazimierzowi dopomódz. .. muszę. 
Jadwisia jest tak dobrą... (po chwili) Prze- 
konam i zawstydzę Leontynę... '(po długićj 


pauzie) Zmieniamy się po ślubiel.. muszę 
wyznać, iż jest w tém trochę prawdy i ja 
Sam... trochę... trochę... (dzwoni) No... no... 
poradzę. temu. 


LEONTYNA, we drzwiach. 
I eóżn.. 


* 


4 
l KAZIMIERZ. 


Już mu wszystko powiedziałem i zdaje 
mi się, że pobiegł do żony... 


SCENA XVIL 
LEONTYNA. 
Muszę temu przeszkodzić... ak 
0, (U KAZIMIERZ, i Czy pani nie widziałeś ? 
A ja cóż mam robić dalój ? FLORJAN 
© ~ LEONTYNA. P ; ż 
Graj pan dalój tę samą rolę, bo to dla odobno jest w ogrodzie... 


KONRAD. , 
. Jak tylko spotkasz panią, to powiedz, 
14 mam do nićj bardzo piluy interes... (prze- 
chodzi do stolika) Alel.. ale... mówiłem 
ci, żebyś porobił świeże bukiety... 
SETA FLORJAN. 
Nie miałem czasu, czyściłem strzelbę, 
ale teraz porobię.,.. 
KONRAD, po namyśle. 
Już nie potrzeba, idź, idź... 
(Florjan wychodzi.) 


jego szczęścia... a mam wszelkie nadzieje, 
iż szanse poprawy nie zginęły... 
KAZIMIERZ. 
4 A nagroda moja?.. R 
LEONTYNA, z kokieterją, 
Zadowolenie w własnóm sumieniu z speł- 
nienia dobrego uczynku i moja dozgonna 
wdzięczność... 
-gj KAZIMIERZ. 
I przyspieszenie ślubu o miesiąc... 
© LBONTYNA, z kokieterją. 


Zobaczymy (wybiega). SCENA XVIII. 
| KAZIMIERZ, do siebie. KONRAD, sam. 
O! jak ja ją kocham... KONRAD. 
wychodzi.) „ Dobra myśl! zrobić Jadwisi ogromny 
: bukiet z samych lewkonji... ona tak lubi 
SCENA XVI. lewkonje... (zatrzymuje się chwilę) Niet. 
KONRAD, sam. nie mam się czego obawiać i Leontynę 


„ , KONRAD, wchodzi niespokojny i pomieszany. 


a na zk f any. |muszę przekonać.: 
_ Nigdzie nie mógłem znaleźć Jadwisi. .. T 


oji <(wychodzi.) 


SCENA XIX. 
JADWIGA, LEONTYNA. 
LEONTYNA. 

Nie ma go tutaj. 

JADWIGA. 

Powtarzam ci Leontynko, iż lękam się, 
aby się Konrad nie pogniewał. 

LEONTYNA. 

Bądź spokojną, zresztą biorę wszystko 
na siebie... Znam do tyle Konrada i wiem 
że jest sprawiedliwy, więc błąd swój po- 
zna odrazu — a zanadto jest rożumnym, 
aby chciał pozostać w błędzie... Tylko ty 
graj swoją rolę odważnie i stanowczo. .. 

JADWIGA. 

Byle się to na co przydało! 

LEONTYNA, 

Obowiązkiem jest bronić swego szczę- 
ścia do ostatnićj chwili. A nie zapominaj, 
iż te pierwsze nieporozumienia, te pierw- 
szę dysharmonje w małżeństwie to niby 
lawiny w Alpach... u szczytu w początkach, 
to śniegu bryłka... mała, maleńka... a 
wkrótce to lawina, co wszystko gruchocze 
i niszczy... É 

JADWIGA. 

Przerażasz mnie l.. 

, LEONTYNA, z zapałem. 

Wierzaj mi, z razu wszystko: zaczyna się 
zawsze od téj obojętności, od tego wza- 
jemnego zaniedbania... od tego lenistwa. 
Cały urok życia, czar cały uczucia wnet 
ginie, rozwiewa się w jakiómś prozaicz- 
ném, powszednićm,. codziennóm zaniedba- 
niu.. obojętność wkorzenia się coraz sil- 
nićj jak te chwasty w szczeliny opuszczo- 
nych domów !... Potém przychodzi przesyt, 
za. przesytem znudzenie, .. chwasty roz- 


rządu uczyć się trzeba i wzwyczaić się, 
nawyknąć do niego: Dziecko i chory długo 
chwiejne zatączając się stawiać będą kro- 
ki, zanim się chodzić nauczą. Pomódz 
im potrzeba, ale nie zawijać napowrót w 
pówijaki lub kłaść do łóżka, bo nie cho- 
dząc nie nauczą się chodzić. 


i korespondeneje. 


Poznań 27 maja. 

Znany z niegrzeszącój męztwem 
1 Niańki |namiętności i ultramontańskićj prawdo- 
potrzeba niedołężnym gminom, ale tylk o |mowności korespondent poznański Czasu, 
niedołężnym i tylko o tyle, o ile jój|autor dowcipnego wymysłu o zamiarze 
konieczniępotrzebują. Odjąć samorząd | wyprawy księdza arcybiskupa Ledóchow- 
gminom to łatwo, bądź to przez wskrze- skiego na żałobny obchód za Kazimierza 
szenie dawnych mandatarjatów pod inną j Wielkiego do Krakowa — pisze w nize 
nazwą, bądź tóż w myśl memorjału de-|118 Czasu co następuje: > 
legatów rad powiatowych z d. 14 wrze- „Widziano także na trybunie dnia dru- 
śnia 1869, przez potworzenie gmin zbio- giego p. Kraszewskiego; zimne przyjęcie 
rowych z radą gminną w któréj większość |toastu na cześć jego, wniesionego bez 
głosów z sory zapewnionąby była właści- |wiedzy dyrekcji wystawy na Bay ua 0- 
cielom większych posiadłości. Odebrać|biedzie dnia pierwszego, o czóm wczotaj 
gminom samorząd lub ograniczyć do szczu- pisałem, powtórzyło się o tyle w dniu 
płego zakresu spraw majątkowych, to|drugim, że: nie odróżniono go od reszty 
rzecz łatwa, ale byłoby to największym |gości, co bodaj czy Księztwa w sercu je- 
błędem, jaki popełnić można. Niańką dla|go nie postawi równorzędnie z Galicją. 
gmin niedołężnych może być pisarz lub] W każdym razie w Tygodniku (sie) drez- 
urzędnik okręgowy, mianowany na czas|deńskim nie będziemy czytać (sto) po- 
pewien przez wydział powiatowy, możejchwał o Kościanie.“ jA 
nim być zresztą delegat wydziału, a wj Zimne przyjęcie toastu wniesionego na 
tej mierze stósowna zmiana i rozszerze- |cześć Kraszewskiego jest ultramontańskim 
nie S$ 96 i 107 ust. gm. byłoby rzeczą | wymysłem szanownego korespondenta, jak- 
wielkićj wagi, byleby tylko ten wydział |kolwiek wierzymy chętnie, że inne toa- 
powiatowy nie był skrępowany brakiem sty, wznoszone na owym wspólnym o- 
egzekutywy i ciągłą obawą kolizji z c. k.|biedzie, bardziéj mu przypadały do sma- 
starostą i byle z drugićj strony narzuce-|ku i do serca. $ 
nie gminie téj niańki czy opiekuna uwa-| . Co się tyczy wyróżniania czy niewyró- 
żał za środek tylko zaradczy, tymczasowo | żniania p. Kraszewskiego z pośród innych 
konieczny, przejściowy, a nie za stałą |gości przybyłych na wystawę, zaręczyć 
instytucję lub za normę postępowania. możemy, iż przyjechał do Kościana nie 
Podciąganie pod taką normę gmin miej-|w zamiarze odbierania owacji, lecz w Za- 
skich, jakotóż i tych gmin wiejskich, któ-|cnój i poczciwój chęci odwiedzenia ziom- 
re okazały się dojrzałemi do samorządu, |ków i przypatrzenia się płodom ich rol- 
byłoby to największą krzywdą, jaką gmi- | niczego przemysłu — w chęci, która choć- 
nom tym można wyrządzić. Podobnóm o- by tylko w imię prostój przyzwoitości i 
krojeniem samorządu gmin byłaby insty- | gościnności polskiój powinna mu była o- 
tucja naczelników okręgówych, zalecona szczędzić nikczemnój, a niewywołanój 
przez ostatnią ankietę w sprawie ustawy |niczóm zaczepki osobistćj. Twierdzenie 
gminnćj przez wydział krajowy zwołaną.| korespondenta, „iż w każdym razie w 
Ale o tém wypadnie nam obszerniój po-| Tygodniku drezdeńskim nie będziemy czy- 
mówić. Obecnie ograniczymy się do przed-|ta6 pochwał o Kościanie,“ znajduje, po- 
miotu niniejszego artykułu, do rad gmin- | minąwszy klasyczną jego polszczyznę, naj- 
nych. lepszą odpowiedź w Tygodniu z 22 b. m., 

W gminach wyjątkowych, o których | gdzie „właśnie naczelne miejsce pisma jest 
wspomnieliśmy wyżéj, posiedzenia. rady | poświęcone szczerze sympatycznćój, obszer- 
gminnój odbywają się dość regularnie, |nój wzmiance o wystawie kościańskiój. 
mnićj więcój raz na kwartał. Inaczój wcale| Nie byłożby — pytamy — wobec po- 
dzieje się w reszcie gmin wiejskich. © Za- dobnych fałszów, niedorzeczności i grze- 
uważyć jqdnak należy, iż we wszystkich |chów przeciw najskromniejszym wymaga- 
gminach to ile nam wiadomo, w całym|niom dziennikarskiego taktu 1 M 
kraju) wybory do rady gminnój przepro-| dakcji Czasu, obowiązkiem właściciela fir- 
wadzone zostają z pominięciem wielu waż-|mowego p. Tarnowskiego, zamknąć raz 
nych przepisów ordynacji wyborczój.|na zawsze kolumny polskiego pisma po- 

Sporządzenie spisu wyborców i podział draźnionym namiętnostkom i zawiściom 
tychże na koła wyborcze w $. 12 i nast.| osobistości? ć bac? 
ord. wyb. gm. określony zbyt jest rzeczą Wrzuceniem pierwszego listu jego o 
trudną dla nieobeznanych z tą manipula- | wystawie kościańskićj do, kosza, wzbudza 
cją, aby się dziwić można niedokładno-|w nas wprawdzie redakcja Czasu nadzie- 
ściom w tój mierze. Daléj $$. 16 i 17 itd.|ję, że będzie ostrożniejszą w przyjmowa- 
nigdzie zachowane nie bywają. To jednak | Niu wszystkie 80, czem ją korespon- 
mniejsza. Ważniejszą daleko wydaje nam | dent poznański uszczęśliwi na kopromi- 
się rzeczą, iż osoby pod kategorję prze-|tację pisma. 7 RE TAE 
stępców w $. 8 lit. o ordynacji podpada-| Zresztą, co się tyczy ogólnój fizjogno- 
jące, nigdzie wykreślone z listy i wyklu- mji wystawy, niepodobna nie przyznać 
czone od prawa wybierania nie zostają, | najzupełniejszćj słuszności spostrzeżeniom 
niemnićj że do rad gminnych wybierane korespondenta waszego w téj mierze w 
zostają bardzo często osoby uznane win- | 120 nrze Kraju. j 
nemi przekroczenia lub przestępstwa po- 
pełnionego z chciwości, którym Ww myśl Wiedeń. [O rezultatach ministe- 
$. 11 ord. prawo obieralności nie przy-|rjalnój komedji rokowań z Pola- 
służa. Wprawdzie zdarzają SIĘ gmmy, W|kami] podaje Presse następujące zapra- 
których przy Ścisłóm zachowaniu powyż- wdę smutne sprawozdanie: 
szych przepisów większa połowa wybor-|  Wezoraj wieczór (d. 29 maja) odbyła 
ców z listy wyborczćj wykreśloną byćby się ostatnia konferencja hr. Potockiego 


musiała, a do rady gminnój nie byłoby | z polskimi notablami. . Rezultatu tych ro- 
może kogo obierać — lecz niemniój prze- 


to ścisłe przestrzeganie wspomnianych 
przepisów wywrzećby musiało głęboko mo- 
ralizujący wpływ, a radzie gminnéj nada- 
łoby urok i powagę, jakićj dziś nie po- 
siąda. Cd. n.) 


kowań nie można nazwać pomyślnym, w u- 
sposobieniu Polaków przebija się bardzo 
widocznie pewne. zniechęcenie, bo wraca- 
ją z Wiednia z tóm przekonaniem, że u- 
stępstwa, jakie im uczynić przyrzeczono, 
w żaden sposób kraju zadowolić nie mo- 


KO gą. Wielkićj zasady odrębności kra- 


sadziły ściany domu i domowe ognisko 
bez ciepła, bez płomieni — to sam po- 
piół tylko, w którym już nie odszukasz 
szczęścia !. (po chwili) Dziwi cię mój za- 
pał! o bo dla nas kobiet w tój kwestji 
jest cała przyszłość, jest szczęście całego 
życia. Mężczyzni ani chcą ani może pra- 


ogrodnik. 
KONRAD. 
Nie, pani, 
żyłem. 
LEONTYNA. 
Bardzo gustowny. 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna L 115 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętówane 

wolne są od opłaty i uwzględniają się Ży/ko w termime 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą 
Cena ogłoszeń (inseratów) 
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
Każde następne umieszczenie... s ONIO R AKAS 


Ogloszenia przyjmuje Administracja dziennika 


k $ A maa hia Księgarnia Gazdy — 
Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie: Księgarnia Gady. 


W Hamburgu, 


gną się nad tóm zastanawiać... Bo dla 
nich życie otwarte, złamią szczęście w do- 
mu, znajdą go po za domem... Lecz dla 
nas jaka przyszłość? nam pozostaje tylko 
droga rozstajna, albo łez i cierpień — 
albo upadku... Ale cicho, Konrad nadcho- 
dzi... Tylko odważnie... | 


SCENA XX. 


LEONTYNA, JADWIGA, KONRAD: 
KONRAD, z bukietem w ręku: b 
Szukam już panią od godziny, aby naj- 
serdecznićj przywitać. 
LBONTYNA, podając rękę. 
Jak się pan miewasz, panie Konradzie? 
KONRAD, idzie: do Jadwigi. 

I ciebie nie mogłem znaleźć moja Ja- 
dwisiu.. a że myślałem o tobie, to na 
dowód przynoszę ten bukiet z samych 
lewkonji, które tak lubisz. Nie podzięku- 
jesz mi? (nadstawia czoło do pocałunku 
i mówi pocichu) Jadwisiu, muszę z tobą 
pomówić. 

JADWIGA, obojętnie. 

Trzeba zawołać Florjana, żeby ten bu- 
kiet włożył do wody. (po chwili) Chcesz mi 
coś powiedzieś?.. 

KONRAD, po cichu. 

Ale tobie samój. 

LEONTYNA. 


Jak pięknie umie układać bukiety wasz l czyny: 


KONRAD: 

To kształt, który najwięcéj lubi Ja- 
dwisia... to też'eodzień przynoszę jéj po- 
dobny. 

LEONTYNA| ' 

Ale jakże prędko one więdną (wskazuje 
na bukiety) biedne! Ktoby powiedział, że 
wczoraj zerwane. 

KONRAD, n. s. 

Czy to przymówka, czyby... 
Jadwisia bukiety odemnie stawia 
w swoim gabinecie. 

JADWIGA, z przymusem. 

Tak, dawnićj gdym.. 7 

„KONRAD, przerywając żywo. 

„Jadwisiu, takeś pobladła; czyś nie cier- 

piąca przypadkiem ? 
JADWIGA. 

Ale bynajmnićj... 

KONRAD, po cichu. 

Zlituj się, muszę... 

LEONTYNA, przeglądając książki. 


(głośno) | chać. 
zawsze |ta bibljoteka wraca napowrót do Lwowa. 
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) , jakie np. Kroacja 
dla siebie zdóbyła. Punkt drugi rezolucji: 


W Brzertyśla: Księgarnia braci Jeleniów. 


Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 


nój w galicyjskiej rezolucji, ` 


galicyjskićj, żądający ustępstw pod wzglę- 


dem ustawodawczym, ma na celu rozsze- - A 


rzenie zakresu działania sejmu krajowego. 


tylko na oddanie sejmowi spraw oświaty, - 


urządzania izb handlowych, zakładów kre- 


dytówych i akcyjnych, wreszcie na wyłą- 
czenie pewnćj kwoty z przychodów krajo- 
wych na pokrycie wydatków krajowych. ` 
Ale to. przeznaczenie i 
wydatki. krajowe dosyć dziwnie wygląda, 
bo procent ten tylko z bezpośrednich po- 
datków ma być pobierany a tylko na takie 
sprawy, które dotąd z powodu systematy- 
cznego zaniedbywania mało kosztowały, i 
tak: oświata, drogi, kultura krajowa i kra- 
jowe budownietwo. Przy porządnój admi- ` 
nistracji właśnie te sprawy największych 
wymagają kosztów, na. których pokrycie 
mały procent. od podatku, który się, nie 
powiększa, | j 
uszczupla, zapewne wystarczyć nie. zdoła, 
Co się tyczy odpowiedzialnego rządu kra- 
jowego, w tym względzie rząd Stanow- 
czo odmówił. poparcia wyrażonemu w . 
rezolucji żądaniu, Tyle o przyobiecanych 
ustępstwach 
Hr. Potocki, widząc złe wrażenie, jakie 
oświadczenia jego na wszystkich notablach 
polskich wywarły,. starał się je cokolwiek 
złagodzić zapewnieniem, że w tym wzglę- 
dzie możeby się. jeszcze 'pomówić dało. 
Przyznano też osobnego ministra dla Ga- 
licji i możemy zarazem donieść, że hrabia 
Potocki upatrzył już sobie na tę posadę 
hr. Ludwika Wodzickiego, a na posadę 
galicyjskiego namiestnika p. Grocholskiego. 
Atrybucje namiestnika miałyby być rozsze- 
rzone w niektórych sprawach administra- 
cyjnych. podrzędnego znaczenia, tak, że w 
niektórych przypadkach nie potrzebaby się 
było odwoływać do Wiednia. A 
Żądanie notablów polskich, domagają- 
cych się sankcji kilku ustaw przez sejm 
uchwalonych, niewiele zostało uwzględnio- 
ne. Przyrzeczono bowiem tylko sankcję 
dwóch projektów do ustaw: statutu dla 


W tym względzie przystał rząd jedynie, 


pewnego procentu na 


pod względem ustawodawczym. ` 


miasta Lwowa i ustawy serwitutowój; na- - 


tomiast odmówiono sankcji ustawie o nad- 
zorach szkolnych i seminarjach nauczy- 
cielskich. Na takie ustępstwa nić mogli 
się Polacy zgodzić i oświadczyli, że od 


żądań w rezolucji zawartych nie odstąpią. 


Minister galicyjski nie otrzymałby na- 
turalnie żadnój teki, bo sprawy, 
do niego należeć miały, nie mogłyby na 
razie dokładnie być oznaczone, a takiój © 
tymczasowćj posady nie przyjmie zapewne ` 
żaden z znakomitszych /przewódców pol- 
skich, tóm bardziój, że ńa razie musiałby 


któreby 


solidarnie postępować z resztą minister- ` 


stwa, a więc téż'łatwó mógłby z nióm ra- 
zem upaść. f! i. 


w 


"Praga 28 maja. 
(Krsp.) [Rola dra Smolki przy ro- 

kowaniach w Pradze — przyrze- 

czenia ze strony rządu — hrabia 


JADWIGA. : 
A dziś rano unosiłeś się nad niemi — 


ten bukiet to ja sam uło- pragnąłeś nawet, abym czytała. 


KONRAD, n. s. i 
Co się jéj stało? (głośno) Próbowałem 
tylko moją panią, chciałem się przeko- 
nać, czy podobną jest do innych męża-. 


tek, które po ślubie z zapałem doczytują 
zakazane romanse, z któremi nie miały 


sposobności się zapoznać za panieńskich 


czasów. (do Leontyny) I przekonałem się, 


że moja Jadwisia i pod tym względem 
jest wyjątkiem... wyobraź sobie pani iż 


nie chciała żadnéj z tych książek nawet 


wziąć do ręki. Jak tu takiej żony nie ko-. 


(z udaną powagą) Dziś zaraz cała 


LEONTYNA. cacon 
Pochwalam to postanowienie, bo: nie 


| gorszego jak ta dzisiejsza diteratura fran- 


cuzka, tak pełna realizmu i ponętnego 


: | zepsucia... Gdybym była mężem , tobym 


dom mój strzegła od tych książek jak A 


od powietrza | j 
JADWIGA. 


ale owszem w lątach „iędzy er 


Podzielam najzupełnićj twoje zdanie,.. PSE 


lecz są ludzie, którzy, wstręt ten nazy- ` 


Ah. moja Jadwisiu, cóż też za książki | WAJA zaściankową pruderją.. 


znajduję u ciebie. Któż takie rzeczy czyta! 
JADWIGA. 
To Konrad... 
KONRAD, żywo. 


Tak! to ja zawsze sprowadzam nowe miesiąca... 


książki od Wilda ze Lwowa dla Jadwisi... 
i czytujemy nieraz oboje po dniach ca-| 


łych, tym razem nie wiem 2 jakićj przy-|na przybliża się do Jadwigi i mówi 
przysłał Wild'te głupie. romanse. 1 cichu). i SIRCORSI BIEBA 


KONRAD :przerywając. ©. 


Ja zaś za wstręt ten odpłacę ci upo- © 


minkiem — i sprowadzę ze Lwowa „Woj 
nę* Grottgera, o którój. marzysz już od 
(przybliża się do nićj i całuje 
w rękę, po cichu) Muszę koniecznie sam 
na sam po... (nie kończy, gdyż Leonty- 


po ` 


ł 
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- 


przedstawić 
au państwowych żą 
. bitą konieczność; 


_ pragski $ uznany 
zostanie za czysto czeski; że źle widziani 


| ciwniey, Polaków 
| się wyrzec swych ofils! 
SE chętnie przyjmowali obietnice dra Smol- 


_ doniesienia moje usprawiedliwione zostaną. 


łem się pośrednictwa między rządem a 


| mogli zastać,- 


Beust główną sprężyną niepowo- 


oe m dodał kilka cieka- 


Pozwólcie mi, abym doda 
wych szczegółów do historji sławnych ro- 
kowań pragskich. R, z: 
Spostrzegliście:już może, 28 tu i owdzie 
wychodzą na jaw niektóre wiadomostki, 
które w zupełności potwierdzają to, com 
wam o rokowaniach za pisał; zwracam 
od tym względem głównie uwagę waszą 
4 AAS Presse z d. 25 b. m., (która 
podaje wiadomość, że jeden ż reprezen: 
tantów rządu wyraził się wobec Czechów, 
że przedewszystkióm należy wytworzyć po- 
łożenie przymusowe, by potóm można było 
"cesarzowi uznanie prawno- 
żądań Czechów jako nieod- 
że Smolka w zastępstwie 
hr. Potockiego przyrzekł, iż uniwersytet 
w przeciągu ośmiu dni uznany 


urzędnicy oddaleni zostaną; że w kilku 
dniach nastąpi usunięcie radcy rządowego 
Marxa i prokuratora dra Hlavatschka, w 
skutek czego podobno najzaciętsi prze” 
między Czechami mieli 
moskalofilskich sympatji 


ki.) Nie, wątpię, że z czasem inne także 


gdybym p. Smol- 


mógłbym, z 
zapytać 


kę chciał zmusić do niedyskrecji, 
się go: 

Panie doktorze! czyś pan tylko pozo- 
wał i udawał męża zaufania pana Potoc- 
kiego, czyś pan do roli tój był upowa- 
żniony? ov; A 

Odpowiedziałby on zapewne: Nie jest 
to moim zwyczajem w imieniu trzecich 
osób mówić i obiecywać; byłem ja do- 
statecznie - upoważniony do tego wszyst- 
kiego, com robił i do ‘obietnic, które u- 
czyniłem. i 

Pytałbym go się dalój: „Panie dokto- 
rze, czyś pan się narzucił hr. Potockie- 
mu, czy też hr. Potocki pana wezwał ? 

Odpowiedziałby na to zapewne p. Smol- 
ka: „Wezwany przez Potockiego podją- 


Czechami.“ Na. 
/ „A czy tóż łaskawy doktorze nie mó- 


wiono o tóm, co się stać ma, jeżeli sej- 
my nie zechcą obesłać rady państwa?“ 
„Ależ przecież w rokowaniach z Cze- 
chami powiedziałem im wyraźnie, że rząd 
kontentuje się wysłaniem do sejmów, że 
nic więcój od opozycji nie żąda;* natu- 
ralnie po rozwiązaniu sejmów obecnych 1 
zwołaniu nowych. 
= Na to zaś odpowiedział mi jeden z tych 
panów; „Ależ panie doktorze, jeżeli rząd 
rozwiąże sejm czeski i morawski, a tóm 
samóm da poznać, że rzeczywiście pra- 
gnie ugody, w takim razie wprowadzimy 
do obydwóch sejmów po dwie trzecie 
naszych posłów i od nas wyłącznie zale- 
żeć będzie, czy zechcemy wysłać do rady 
państwa, czyli tóż nie. W takich stosun- 
kach zaś, jakie obecnie u nas panują, ła- 
two pan pojmiesz, że się nigdy na wy- 
słanie nie zgodzimy. W sejmie galicyj- 
skim, jak pan utrzymujesz, będzie więk- 
szość poddająca się pańskiemu przewo- 
dnictwu, (tak rzeczywiście mówił Smolka, 
choć Czesi wcale na to nie liczyli), którą 
pan będziesz rozporządzał — jeżeliby 
więc te trzy sejmy nie wysłały do rady 
państwa, to ta nie zbierze się w komple- 


| cie, t. j stanie się niemożliwą — czyś 


łaskawy doktorze i to już wziął pod roz- 


wagę? cóż wtedy rząd pocznie? A ja po- 
' wiedziałem: I na to musieliśmy się przy- 


gotować, a hr. Potocki ma zamiar w ten 
sposób korzystać z takiój ewentualności, 
że zwróci uwagę na to, że rada państwa 
dziś lub jutro przez to lub owo stronnic- 
two doprowadzoną być musi ad absurdum, 
że zatóm trzeba przenieść akcję 
do sejmów krajowych.* 

„Doktorze! ezyż nie prosiłeś właścicieli 
dzienników opozycyjnych, by na miłość 
boską nie utrudniali stanowiska hr. Po- 
toekiego, by byli trochę cierpliwymi, bo 
najdałój w 14 dniach wszystko najpomyśl- 
niój się ułoży i to na korzyść opozycji, 
tak, że dzienniki opozycyjne będą tylko 
mogły chwalić hr. Potockiego? czył proś- 
by tój trzykrotnie nie ponawiałeś? Dr. 
Smolka musiałby przyznać, że tak jest 
rzeczywiście. — Panie doktorze! czyż nie 
powiedziałeś, że bez Czechów w żadnym 
razie. nie pójdziecie do rady państwa? O 
tóm jednak na razie zamilczeć wolę, po- 
nieważ dotąd nie mogę wierzyć, że Śmol- 
ka i zwolennicy jego zechcą wysyłać do 
rady państwa. 3 

W końcu jedno już tylko dodam. Hr. 
Beust ma to przekonanie, że hr. Potocki 
bardzo niezręcznie wziął się do dzieła u- 
gody. Beust wysłał „do, Pragi swego po- 


LEONTYNA, do Jadwigi. 
Trzymaj się... 
Sea „JADWIGAGJa Jak 
Dziękuję ci bardzo, lecz zapisałam już 
sobie te, fotografje dziś rano. 
| | "KONRAD, n. s. 

Nie poznaję Jadwisi, czyby pogniewąną 
była na prawdę. (głośno do Leontyny) 
Może nam pani co zagra. 

LEONTYNA, przy fortepianie. 

Ah! jakież masz same stare i oklepa- 
ne rzeczy. ; i 
KONRAD, błagająco. 


Słuchaj. 

p LEONTYNA. 
- Qzy nie grywasz teraz? 
A 10. JADWIGA 

Mało, bo... 


i - KONRAD, pomieszany. 


wiernika, by się dowiedzieć o całym prze- 
biegu sprawy. Powiernik jego mocno się 
ucieszył, widząc, że rokowania zupełnie się 
nie udały. Zdaje nam się, że hr. Beust chce 
zostać uprzywilejowanym wybawcą Austrji, 
chce tak długo przypatrywać się wszelkim 
eksperymentowaniom, dopóki sam powoła- 
nym nie zostanie do przeprowadzenia ugo- 
dy za jakąbądź cenę, jak to już z Węgra- 
mi miało miejsce. Tymczasem może jeszcze 
kilku Potockich po sobie nastąpić. 
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Francja. 


Paryż 27 maja. 

ZJlRozwiązanie komitetu plebis- 
cytowego — zamiar obalenia mini- 
sterstwa Olliviera przez „lewicę 
konstytucyjną* — pogrzeb Salo- 
mona Noira.] Dziś ma przyjść w ciele 
prawodawczóm pod obrady interpelacja 
Bethmonta co do kroków gabinetu wzglę- 
dem komitetu plebiscytowego. Zapuwiadają 
bardzo interesujące posiedzenie. Opozycja 
przedstawia rozwiązanie tego komitetu jako 
rzecz wielkićój wagi — twierdzi ona, że 
idzie tu o wolność -towarzystw w sprawach 
polityki — z któremi wolność wyboru stoi 
w nierozerwalnym związku i t. p. Siécle 
wyraża już swoją radość z tego, co „libe- 
ralno-konserwatywniś wniosą i czyli oni 
chcieli tylko przywilćj dla siebie uzyskać, 
czy też to samo prawo wszystkim stron- 
nictwom przyznać. Constitutionnel wyraża 
się. ostrożnie,elecz nie z zadowoleniem o 
ostróm rozporządzeniu art. 291; według 
jego zdania przyznaje ten artykuł rządowi 
prawo zabronienia stowarzyszenia polity- 
cznego, lecz nie zmusza go wcale do abso- 
lutnego użycia tego prawa; co można za- 
bronić to można również dozwolić, a za- 
chodzi pytanie, czy właśnie w tym wypadku 
nie było to dozwolonóm, co nie było za- 
bronionóm; tymczasem teraźniejsi ministro- 
wie są bardzićj skrupulatni, oni się bar- 
dzićj obawiali okazać się przychylnymi swym 
przyjaciołom, aniżeli swoim przeciwnikom 
i dla tego rozwiązali komitet, ażeby tych 
ostatnich zazdrosnymi nie uczynić. 

Ustawa prasowa przyszła nareszcie do 
skutku, a jednomyślność z jaką uchwaloną 
została, powinna pocieszyć poniekąd mini- 
sterstwo wobec porażki, jaką poprzednio 
odniosło. Wniosek Keratryego, który był 
tylko powtórzeniem w innćj formie poprawki 
Picarda, nie był tego rodzaju, ażeby mógł 
sprowadzić kwestję gabinetową. Lecz bądź 
co bądź, głosowanie nad wnioskiem Kera- 
tryego dowiodło, jak trudnóm staje się na 
nowc stanowisko rządu wobec izby. Pra- 
wica nie obawiając się już rozwiązania, 
puszcza wodze swój niechęci ku Ollivierowi 
i widocznie liczy na to, że połączywszy 
się w pewnćj liberalnćj kwestji z lewicą 
uda się jéj obalić ministerstwo, co jest do- 
statecznym powodem, ażeby gabinet miał 
się na ostrożności. Ollivier uznał już za- 
pewne, że było te tylko pięknym snem 
kiedy pisał do wyborców z departamentu 
Var: „Żadnych więcćj interpelacji!* Po- 
mimo zyskanćj w narodzie większości 7miu 
miljonów nie ustały jednak interpelacje i 
parlamentarne intrygi, Od onegdajszego 
wieczora jednak konstelacja parlamentarna 
wstąpiła w nową fazę. U Picarda zgroma- 
dziło się 17 deputowanych, którzy posta: 
nowili utworzenie „konstytucyjnćj lewicy“ 
z członków dotychczasowego lewego cen- 
trum. Ci panowie zamierzają w razie prze- 
prowadzenia swego programu utworzyć mi- 
nisterstwo, spodziewając się tym sposobem 
przekroczyć przepaść, która dzieli właściwą 
lewicę od cesarstwa. 

Pojedynek między p. Henrykiem de la 
Gorde redaktorem Pays i p. Rafina redak- 
torem Rappel. odbył się w istocie w dniu 
26 maja, jednak nie w Belgji jak głoszono, 
lecz w lasku Vesinet przy. Paryżu — dzie- 
więć razy powtarzano strzały jednak bez 
krwi rozlewu. Przed dwoma tygodniami 
umarł ojciec Wiktora Noira zamordowa- 
nego jak wiadomo przez ks. Piotra Bona- 
partego. Rodzina zarządziła pogrzeb zu- 
pełnie skromny. Wszyscy mają mu za złe, 
iż przyjął wynagrodzenie 25,000 franków, 
na jakie najwyższy trybunał ks. Piotra 
Bonapartego skazał. Był on podczas Śmierci 
syna już chorym, zdaje się jednak, iż smu- 
tny ten wypadek mie wpłynął na bieg 
choroby. 
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Rossja. 
Petersburg 24 maja. 
? [Zaprowadzenie sądów po- 
kojuw ziemiach polskich — re- 
forma administracji—wystawa 
przemysłowa—zakłady nauko- 
we]. W roku 1871 ma być (jakeśmy już 


ci dopomódz i widzę, że to wstrzymuje 
twoją robotę. 
„JADWIGA. 
O nie męcz się, zrobi to panna słu- 
żąca... 
(Dokończenie nastąpi.) 
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<: Romeo i- Julja. 


Pani Modrzejdwska 
(w roli JULJI.) 
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. Miłość... to pieśń. odwieczna natury. 
Wszystko, co myśli i oddycha, śpiewa ją 
od jednego bieguna po drugi; śpiewa ją 
nawet to, co myśleć nie umie, co nie po- 
trzebuje oddychać, co na świecie zwykle 


Bo fortepian rozstrojony bardzo, a po- |martwóm i nieżyjącóm się zowie. Kwiaty 


syłałem dwa razy do miasteczka po stroi- 
ciela, i wyobraź sobie pani, nigdy go nie 
2 LEONTYNA. 

Musisz pan bardzo cierpieć na tém, bo 
Jadwisia gra tak pięknie, a pan tak lu- 
bisz muzykę. ©. 

(Po "KONRAD, nu. s. beż g 

Jestem jak na torturach. 

JADWIGA, śmiejąc się. . ; 

Ale gdzie tam, Konrad nie cierpi for- 
tepianu. i. AA 
Lo iyi KONRAD, żywo. 

"Tak, są dnie, w których mnie rozstraja, 
- denerwuje... szczególnićj gdy rozstrojony. 
(przechodzi, pomieszany ku krosnom) Jak 
to, Jadwisiu, więc ta włóczka jeszcze nie- 


j pozmotana?. dziś rano nie miałem czasy! 
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posyłają sobie pocałunki w pyłku ulatu- 
jącym przez. powietrze z jednój łodygi na 
drugą; niewidzialna siła w kamieniu przy- 
ciąga do niego atomy z powietrza i z zie- 
mi, tak samo jak się przyciąga do siebie 
dwoje serc ludzkich wiedzionych uczu- 
ciem, jak się przyciągają do siebie usta 
kochanków. 

Tę pieśń miłości śpiewa najgłośnićj ró- 
ża, gdy letnim wieczorem wysyła z siebie 
woń naokoło; Śpiewa ją słowik, kiedy w 
gęstwinie ukryty przez dzień i noc wydo- 
bywa namiętne trele ze swego gardełka; 
pomiędzy ludźmi najgłośnićj. ją śpiewają 
poeci — te słowiki rodzaju ludzkiego. 

Oddawna ludzie mają w poszanowaniu 
słowiki, bo ich pieśń namiętna dźwięcz- 
ném echem „odbija się w piersi człowieka; 
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donosili Hed.) instytucja sądów pokoju za- 


a ZERA i Że KĘ AE 


KRAJ z środy 1 czerwca 1870. 
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— [Powstanie Kirgizów.] Według 


prowadzona także w t. z. prowincjach pół-jtelegramu nadesłanego d. 2 kwietnia do- 


nocno-zachodnich. Regulamin tychże jest w 
wielu punktach inny od obowiązującego w 
Rossji. Sędziowie pokoju mają być bowiem 
na Litwie i Rusi przez rząd ustanowieni 
nie zaś z obywateli wybierani. Jasnym jest 
polityczny cel takićj ustawy. 

W przedmiocie reformy administracji gu- 
bernialnćj i policji, komitet ministrów za- 
wezwał ministra spraw wewnętrznych, aże- 
by projekt dotyczący poddał jeszcze raz 
pod rozbiór komisji delegownnćj do spraw 
gubernjalnych i okręgowych, a będącój pod 
jego przewodnictwem, celem sprawdzenia, 
czy postanowienia tego projęktu nie sprze- 
ciwiają się licznym postanowieniom wyda- 
nym w ostątnieh czasach. Po tóm rozstrzą- 
śnieniu ma być ten projekt przedłożony 
radzie stanu do dalszego traktowania. 
Regulamin urządzenia gimnazjów zaprowa- 
dzony w r. 1864 dał powód do najroz- 
maitszych uwag wniesiopych przez naczel- 
ników okręgów naukowych. Mianowano te- 
raz komisję złożoną z trzech członków ra- 
dy stanu i ministra oświaty pod przewo- 
dnictwem hr. Stroganowa, ażeby rozpatrzeć 
się bliżćj nad tómi uwagami. 

Przy budowie kolei brześcio-kijowskićj za- 
mierza rząd na wniosek ministra wojny kilka 
stacji ufortyfikować. Ogólna rossyjska wysta- 
wa przemysłowa urządzona wPetersburgu zaj- 
muje 4,000 sążni kwadrat.—czwartą część 
powierzchni wystawy -paryzkićj i 2,350 wy- 
stawców umieściło tamże swoje przedmioty. 
Ze względu iż dla braku miejsca próśb 
wielu zgłaszających się uwzględnić nie mo- 
żna było, ma być jeszcze dodatkowy od- 
dział wystawy w ujeżdżalni św. Michała 
urządzonym. Wystawa zostanie w dniu 27 
maja otwartą. W głębi Rossji objawia się 
ogólna dążność do ulepszenia szkół ludo- 
wych. Podczas gdy rząd bardzo mało w 
tym względzie jest czynny — ofiarują oby- 
watele bardzo znaczne sumy. Niedawno n 
p. ofiarował niejaki Noriszkin 250,000 rsr. 
na urządzenie seminarjum nauczycielskie- 
go w Tombowie, obecnie dzienniki dono- 
szą znów o drugim fakcie: Garagan ofia- 
ruje rocznie 12,000 rsr. na urządzenie ża- 
kladu wychowawczego dla dzieci ubogich 
rodziców. 

"Dochód z cła w Rossji wynosił w roku 
1869: 40,208,540 rsr. więcćj o 2,617,446 
rubli jak w roku poprzednim. Korzystny 
ten rezultat przypisać należy nowćj tary- 
fie celnój, którą opłatę od najważniejszych 
artykułów zniżono. Natomiast jest wywóz 
w r. 1869 w porównaniu do wywozu wr. 
1868 w ogólności niekorzystny, W Szcze- 
gólności co do zboża, lnu, łoju i potażu, 
najważniejszych produktów Rossji. 

— [Wychodztwo z Kurlandji.] 
W ostatnich czasach znaczne są emigracje 
Łotyszów do Rosji. Przyczyny téj emigra- 
cji nieznane. Baltias Westnesis pisze z te- 
go powodu: , 

„Dlaczego nasz lud z taką łatwością 
opuszcza swe strony rodzinne ?... Czyż w 


Kurlandji brakuje chleba ?... Nie, owszem | 


Kurlandja znaczną ilość zboża wysyła za 
granicę!... Zapewne są inne, ważniejsze 
przyczyny...* 
sę Wyżćj wzmiankowana a tén 
poprzestaje, chociaż bynajmnićj nie tai, 
że w całój tój sprawie działa jakaś nie- 
widzialna ręka. Najprawdopodobnićj, że 
te wychodztwa wywołują ajenci rz dowi. 

Obecnie rząd moskiewski względem pro- 
wincji nadbaltyckićj przyjął system prak- 
tykowany od lat siedmiu na Litwie i Rusi. 
Ż jednój strony prześladuje inteligiencję 
kraju i tamuje jój rozwój w duchu naro- 
dowym, z drugićj pobudza lud wiejski do 
wychodztwa, żeby tym sposobem ułatwić 
napływ przedsiębiorczój ludności rosyj- 
skićj. 

Niczego bowiem rząd rosyjski tak się 
nie obawia, jak przebudzenia się między 
Łotyszami (Łotszą) sympatji ku swym 
jednoszczepowcom Litwinom. — Katkow 
z prawdziwie policyjną gorliwością szpie- 
gujący wszelkie objawy życia narodowości 
nierosyjskich, nieraz ostrzegał o grożącóm 
mu niebezpieczeństwie ze strony partji 
tak zwanych „Młodych Łotyszów*. Choć 
cała czynność tój partji miała cel li tylko 
naukowy, jednak rząd rosyjski wolał roz- 
wiązać niektóre towarzystwa, niż dozwolić 
badanie przeszłości, któreby mogło do- 
prowadzić do rezultatów wręcz przeci- 
wnych twierdzeniom kliki katkowskićj, iż 
„kraj ten przed tysiącem lat już był ro- 
syjskim i prawosławnym“. 

Dzisiaj Moskale, walcząc nad Bałtykiem 
z żywiołem giermańskim, obawiają się, by 
tym sposobem nie utorować drogi niebez- 
pieczniejszój dla nich propagandzie litew- 
skiój. Nic dziwnego, że zachęcają Łoty- 
szów do wysiedlania się. 


kto wie, czy największa część czci, którą 


dnie każdego serca, tak w dobrój jakotóż 
i złój doli, gdzie niejeden powtórzyłby 


z Jobem: „Przeklęty ten dzień, w którym|świeżo spadłym deszczu na rozmowie z|mno i pusto. 


p] 


| 


Petersburga, Kirgizi koczujący na wybrze- 
żach morza Kaspiskiego niespodzianie na- 
padli na oddział kozaków, których zabrali 
do niewoli wraz z ich pułkownikiem Ru- 
kinym. Po tém pieruwszóm powodzeniu a- 
takowali forteczkę Aleksandryjską, lecz 
bez skutku. 

I tutaj stuletnia misja cywilizacyjna 
moskiewską nie powiodła się. — Kirgizi 
wciąż tęsknią do wolności. 

— [Projekt urządzenia konsu- 
latu ros. w Peszcie.] W radzie pań- 
stwa roztrząsano projekt ministra spraw 
zagranicznych , wykazujący konieczność 
ustanowienia konsulatu rosyjskiego w Pe- 
szcie, powzięty w skutek jakichś tam wa- 
żnych kombinacji politycznych. 

— [Trakt sybirski.] Gubernator 
permski postarał się u rządu o kilkana- 
ście tysięcy rubli dla naprawienia traktu 
pomiędzy Permą i Tobolskiem. 

Szkoda, że pan gubernator nie pomy- 
ślał o tém nieco wcześnićj, wówczas ty- 
siące wygnańców nie byłoby narażonych 
na kaleczenie nóg i inne niewygody, nie- 
odłączne od najgorszych w Świecie dróg 
rosyjskich. 

— [Zdarzenie wmieście Kołpi- 
nie] w pobliżu Petersburga. Przypadek 
ten dostatecznie charakteryzuje uszano- 
wanie ludu rosyjskiego dla religji i wszyst- 
kiego co przywykliśmy uważać za święte. 
W czasie nabożeństwa, na które zebrało 
się mnóstwo osób z Petersburga i innych 
miejscowości, jacyś ludzie rozrzucili po 
cerkwi pewien gatunek pukawek, które 
pękały bez huku. Za ukazaniem się dymu 
zaczęto wołać „Pożar!* Tłumy modlących 
się rzucają się w największym nieładzie 
ku drzwiom. Powstaje największy krzyk, 
hałas, kłótnie, a nareszcie bijatyka. — 
Sprawcy tego zamieszania, korzystając 
z nadarzonćj sposobności, rzucają się na 
publiczność i poczynają rabować; okru- 
cieństwo swoje posunęli do tego stopnia, 
że kobietom wyrywali z uszu kolczyki i 
wykręcali palce zdejmując im pierścionki. 

(Z Pętersb. Wied ) 

— [Koloniści czescy na Woły- 
niu.] Kojewłanin z pewnego rodzaju dumą 
przytacza list kolonistów czeskich, opisu- 
jący szczegółowo dziękczynne nabożeń- 
stwo za szczęśliwe ocalenie życia białego 
cara podczas dwukrotnego zamachu 1866 
i 1867 r. Nie chcemy nudzić opisem tój 
uroczystości; wszystkie te oficjalne obja- 
wy uczuć tak są znane, iż nie można do 
nich najmniejszćj przywiązywać wartości. 
Wspomnianą gazetę najbardzićj uszczęśli- 
wił patrjotyczny hymn rosyjski „Boże, 
cara chrani!* prześpiewany po czesku. 


——LW R 


Włochy. 


Od księdza Piotra Semenenki otrzy: 
mujemy następujące pismo: 
Rzym 22 maja. 
(Dokończenie) 
I wtedy mi wytłómaczył co następuje: 


, [że już dawno wiedzieli, iż pan Kulczycki Zmartwychwstańców, ani kto inny, ani ja, 
gazeta na tóm|pisuje do Czasu i do Dziennika Poznań- | którego najbardzićj posądza, nigdy nie czy- 
skiego, że te korespondencje były tém przy- | niliśmy żadnego doniesienia na niego; 
krzejsze dla Ojca świętego, im bardzićj w | nigdy nie tłómaczyliśmy żadnego jego, 
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wszystkie jego korespondencje, o których| Prawda, że je iej ostępo- 
już nie było wątpliwości, że od niego po-| wania, które Rae dla R 
chodziły. Ale to też było jedynym po-|był sobie obrał, nie pochwalałem i nie po- 
wodem i dla tego kardynał powiedział pa- | chwalam. Prawda, żem nie zabraniał sobie 
ni Kulczyckićj, że za to jedynie. A na-|mówić o niem i że, chociaż nie dla przy- 
wet jeźli mnie pamięć nie myli, ów wy-|jemności ani też tómbardzićj nie dla do- 
raz: jedynie dla tego kardynał powie- | nosicielstwa, ale gdy tak rzecz wypadła 
dział, iż pani Kulczycka użalała się włe- | przed innymi, i to głośno, o tóm mówiłem. 
śnie na Zmartwychwstańców iich donosze-| Prawda, że o ile moje zdanie może mieć 
nia przedstawiała jako przyczyny wydale-| wagę u kogo, albo raczćj o ile sama prê- 
nia męża. Mogę nawet to ostatnie zatwier-| wda rzeczy waży, owo moje mówienie może 
dzić stanowczo, W każdym razie jeżeli wy-| panu. Kulczyckiemu w jakim razie nie po- 
dalenie nastąpiło jedynie dla tój przy-| mogło. To wszystko prawda: ale nie ja 
czyny, jak kardynał to twierdził i jak sam |temum winien, jedno winno wszystkiemu 
p. Kulczycki starannie potwierdza, tedy nie|samo postępowanie jego. Mowa Rój: za” 
z powodu Zmartwychwstańców. Czemuż te-| wsze była o tych jego korespondencjach; 
dy tego nie rozważył? że zaś te korespondencje od niego chi 
To, co tu „piszę, zapewne dojdzie wiado- | dziły, o tém wszyscy wiedzieli, a AAU 
mości Jego Eminencji. Więc niech mi wy-|jest publicznie stwierdzona. Dziennik Po- 
baczyć raczy, że to ogłaszam, ale przecie | zmański to już głośno powiedział, a Czas 
Jego Eminencja milczenia mi nie nakładał, |samą zmianą korespondenta to stwierdził 
a sam najlepićj może to widzieć, że zmu-|i zresztą nigdy się tego nie zapierał į nie 
szony czynię. Najważniejsza w tém wszyst- | zaprze. Więc prawda, że nie pochwalałem 
kióm, że to poseł pruski wręczył ów au-|głośno nie pochwalałem, ale i dziś to samo 
tograf, o którym kardynał Antonelli mó-| czynię. Owszem, chciałbym to uczynić jak - 
wił pani Kulczyckićj; snać jednak kardy- | najgłośnićj i przed całą Polską zaświad- 
nał nie otworzył się przed nią co do tego] czyć, że owa korespondencja była niego- 
źródła urzędowego, ani że ten autograf|dziwa: bo cała wymierzona była na ten 
był kwit prosty; inaczéj p. Kulczycki nie] skutek, aby oskarżając, jeźli nie osobę pa- 
czyniłby tyle przypuszczeń, aniby pewno|piezką, tedy dwór jego, politykę dworu 
nie napisał: „który nie mógł być moim,“ | czyli raczćj samąż stolicę apostolską o cią- 
a tém mnićj słów następnych: „Ci zaś któ-| głe konszachty z Rossją, o ciągłe wyda- 
rzy go (to jest list jakiś, bo pod tym au-| wanie wjćj ręce i zdradzanie najdroższych 
tografem pan Kulczycki niewiadomo co|nam interesów, utrzymywać w narodzie 
sobie wyobraża) schwytali lub podrobili,| polskim wieczny kwas przeciwko tójże sto- 
gdyby mogli nawet uniknąć miana fałsze- | licy, jątrzyć najboleśniejszą naszą ranę, a 
rzy, nie potrafią zrzec się tytułu złodzie-| z drugićj strony zasmucać serce najlepsze- 
jów, a gdyby się zresztą zdołali wykręcić|go dla nas Ojca, Ojca jeżeli wsz stkich 
od tego dwoistego, hańbiącego napiętnowa-| wiernych, tedy najbardziéj nas nie że sli- 
nia, zachowają zawsze na czole te jedena-|wych. Ta sprawa była tedy nie odziv i 
ście głosek: donosiciele.* Niestety! p.| nie przestanę jéj niegodziwą ać 4 
Kulczycki nie widzi, do jakiego stopnia za-| jak najgłośniej. i ! 
ślepia go rozżalona namiętność i raz w sie-| Nie wchodzę w powody dla jakich pan 
bie wmówione o Zmartwychwstańcach fał-| Kulczycki przez takie szkła zamącone ga 
szy we przekonanie, że oni wszystkiego przy-|trzył późnićj na rzecz, na którą pierwćj 
czyną. był patrzył i zawsze mógł był patrzeć go- 
Na dowód prawdy tego co tu mówię, niejłemi'i zdrowemi oczyma. To jedno powia- 
mogę zapewne prosić Jego Eminencji o za-|dam na końcu: że postępowanie, które 
świadczenie, jak o to mogliśmy byli prosić |muszę potępić, odróżniam od człowieka, 
jenerała Kanzlera, bo i godność osób i sa-|którego potępiać nie chcę i nie mogę. 
ma natura sprawy jest inna; ale jeźli się| Głębiny duszy samemu tylko Bogu dostę- 
nie mylę, na taki dowód dosyć jest tego, pne i ostatnie powody uczynków on jeden 
jednego, że to publicznie mówię. Pan Kul-|sądzi. A zresztą, wiem że ten sam czło- 
czycki, który się powołuje na świadectwo | wiek może się obaczyć, sam swoje dawne 
czterech czy pięciu kardynałów umarłych, | postępowanie potępić i inne lepsze rozpo- 
mógłby się bez szkody powołać i na Świa-|cząć. Względem samego tedy pana Kul- 
dectwo wszystkich kardynałów żyjących, bo|czyckiego nie stawię się jako sędzia; o- 
już tu w Rzymie nie ma nic do stracenia — | wszem, zostaje dawnym znajomym i najle- 
ale ja, który mam tu w Rzymie charakter! pićj mu życzącym; a jeźli on w pewnóm 
urzędowy i bardzo mi drogi, bo blizko zwią- | zapamiętaniu czeka chwili, jak mówi, aby 
zany z najlepszą przyszłością Polski na- |nas powołać przed sądy ludzkie, a w osta- 
szćj, z przyszłością w nićj kościoła boże- |tnim razie powołuje nas przed 'straszn y 
go—ja mam wszystko do stracenia, gdybym |sąd Boży — my z naszćj strony podajemy 
nie mówił prawdy a i zgromadzeniu, do|murękę do porozumienia, zgody i pokoju 
którego mam szczęście należeć, pewnoby | Tćm podaniem ręki jest tłomaczenie ni- 
to także wcale nie pomogło. Więc prawdę |niejsze, żeśmy się niczóm nie przyczynili 
mówię. i " do jego wydalenia z Rzymu. Niech temu 
Teraz dokończę całćj prawdy, choćby dla |szczeremu tłomaczeniu uwierzy, niech złoż 
tego „żeby pana Kulczyckiego uspokoić iłz serca niesłuszny, a w prawdzie i al 
wyjąć mu z duszy wszelki powód do nie- | Bogiem niezasłużony żal swój na nas; niech 
słusznego żalu na Zmartwychwstańców. uwierzy, że mu dobrze życzymy; a kiedy 
Zaręczam mu tedy za to, że żaden ze|gorycz, zła doradczyni, z duszy mu ustąpi, 
rychło wszystko inne jaśnićj zobaczy i tas 
twiéj stanie w prawdzie przed Bogiem. - 
Niechaj mi pan Kulczycki pozwoli, abym 
pra- téj nadzieji nie tracił, albo raczćj, niech 


narodzie polskim, który: on tak kocha, roz- | Wdziwego czy mniemanego, artykułu lub |będzie pewien, że ją chowam w duszy i że 


siewały z umysłu najniekorzystniejsze wy- | listu, nigdy nawet nie pragnęliśmy tego, 
obrażenia, jeźli niekoniecznie o jego oso-|aby go wydalono z Rzymu. Owszem, a to 
bie, tedy o stolicy apostolskiej, która to| Wolno mu wierzyć lub nie wierzyć, ale ja 


jak mu zawsze dobrze życzyłem, tak tón 
bardzićj życzę mu dobrze teraz. z 
Te są, szanowny panie redaktorze, moje 


samo jest co on, (tu w nawiasie dodam, że| w sumieniu prawdę mówię—owszem tedy, | objaśnienia, o których zamieszczenie uprzej- 


o tych korespondencjach donosił, a w ra- 


zie potrzeby tłómaczył je z urzędu, z o-|go wydaleniera, osoba, od którćj to mo- 
bowiązku przeto i pod przysięgą, pan gło zależeć, spotkawszy się ze mną, mó- 
Artebani, wyższy urzędnik w sekretarjacie wila mi, że już dalćj znieść tego nie mo- 


kiedy na rok lub półtora jeszcze przed je- | Mie cię upraszam. 
„ _ Z najpowinniejszym szacunkiem naj- 
niższy w Chrystusie Panu sługa 

Ks. Piotr Semenenko. 


stanu, umiejący po polsku i po rossyjsku, | 0A i że go trzeba wydalić, usilnie nasta- | TA AYN 


a który przez to samo, że z urzędu i pod| wałem, aby tego nie czyniono. Pan Kul- 
przysięgą to czynił, nie stawał się żadnym | czycki lepićj zrobi, jeźli mi uwierzy i złoży 


Wiadomości z literatury i sztuki. 
Wydawnictwo czytelni ludowćj o własnych 


donosicielem i niepotrzebnie go broni od|niesłuszny żal z serca do mnie i do NAS |ęyrko siłach pod głównym kierunkiem p. Alek. 
nkiem p. Aleksan- 


tego p. Kulczycki w swych listach, jak nie- | wszystkich. 


potrzebnie wnioskuje, że to nie on czynił); 


j ; dra Nowoleckiego, b. księgarza warszawski i 
Pan Kulczycki był niegdyś w: lepszych |nakładcy wielu dzieł, datujące się jeszcze w War- 


że dawno tedy chciano położyć koniec te- | stosunkach ze mną. Niech sobie i 

! che í j sunk s przypo- |szawie od 1850 r., a w Krakowi 
mu, ociągano się jednak, bo nie miano do- | mni, kiedy po stracie swego dziecka przy- | istniejące, waloząć Si Ra | pEr 
wodów stanowczych (co niech przekona pa-jļszedł do mnie z wynurzeniem swéj boleści, |trwale idzie daléj i Aao rawdzi TA 
na Kulczyckiego, jak tu w działaniu meji niech mu pamięć serca odpowie: czy go |cznych ogółowi wydaje BRE iwie pożyte- 


opierają się na pierwszych lepszych donię=|nie z sercem przyjąłem? Niech sobie przy- 


W r. 1868 i 9 wydawnictwo to za 4 złr. dało 


sieniach, ani nawet na własnóm moralnóm | pomni, kiedy po nieprzyj Pat] ARCE OE 

> í A 5 mni, przyjemnych dla siebie |nielicznój garstce s 

przekonaniu), że nareszcie ten dowód do- |zajściach na dworze papiezkim przyszedł | kuszy uk aS I PRA ar- 

ACB został przez posła pruskiego. Io również ze swym żalem do mnie, i czy mu | mieszczą się prace popularnych PROBA SO ap 

zaś tym sposobem. Policja. poznańska, z po-|nie udzieliłem wtedy rad najserdeczniej- | gorowicz, Anczyc, Ilnicka or AA it ni 
3 „ p. 


wodu jakiegoś urzędowego zabrania Dzżen- | szych, a jak dotąd myślę, i najzdrowszych, 


W r. i869 i70 na pierwsze półrocze toż wyda- 


nika Poznańskiego, zrobiła poszukiwanie |których gdyby był posłuchał, nie byłoby |wnictwo dało prenumeratorom swym takichże prac 


w jego *biurach i między innemi papierami | się stało to czego dzisiaj doświadcza. Lecz 


arkuszy 80 kilka, nie tylko z drzeworytami ale 


znalazła kwit pana Kulczyckiego na ode-| niechaj i dzisiaj wierzy, że j i 

j | c j i dzisiaj wierzy, że jestem dla niego |nawet z litografowanemi : 
meane przezeń wynagródzenia za przysyła- |z tém samém sercem i że gdyby w może- |toż wydawnictwo wydał OE GWARA re 
ne pranon encje. Ten tedy kwit wręczył | bnym danym razie zrobił mi przyjemność | wane, tablicowy poczet królów olskich. ; iga z 
poseł pruski kardynałowi. To zaś stało się| przyjść i dzisiaj do mnie, przyjąłbym go |logję, regulamin wojskowy po paka VEN 


onym dostatecznym dowodem, jakiego do-jjak najserdecznićj i mojćj 
tąd nie miano, a następnie powodem do|bym mu dla jego dobrćj woli niewątpliwe 
wymierzenia na pana Kulczyckiego kary za | dowody. 


dobrćj woli dał-|nych rzeczy stanowiących przez lat 2 arkuszy 
druku 235, z których kosztował arkusz czytelni 
ludowćj 6%, centa, regulaminu wojskowego ze 100 


y ; A przecież ileżto spłynęło już na teļsię począć w jednéj chwili, jak wszys ielki żal niektó 

ludy otaczają swych poetów, nie wypływa natchnione „karty tęsknych westchnień, 3 ia wielkiam ża ziemi, żak w Pane, ków | biówzybE cnota PYAR kr kię: 
z tej przyczyny, że Oni uczą kochać; że|żeby spotkać na ziemi taką Laurę, jaką | chwili poczyna się człowiek i w jednćój|ła na enaisi formułki EEO SBISdRA 
w ich śpiewie odzywa się to, co tętni na ujrzał Petrarka w awiniońskim  kościele;|kona, jak genjalna myśl rodzi się w je-|Juljo! przez ten posen T Fi spana 
żeby mieć jednę taką chwilę, jakićj do-|dnój chwili, przelatując przez mózg lotem|wu o jeden krąg niżój w takokne Hie 
znał Gustaw w owéj altanie ogrodowéj po | błyskawicy tam, gdzie dopieroco było cie- | kło miłości. Dlatego to zapewne p Mo. 


mnie matka narodziła?“, gdyby nie taj kochanką; żeby raz. w życiu tak się ko- 


myśl, że jedna chwila miłości osłodzi mu chać jak Romeo zJulją, gdy się spierają, |wiada poeta — więc i drugi poeta mu-| Romea. 
i zapomnieć każe o godzinach znoju i|czyto słowik czy skowronek wyrywa ich|siał całą siłę miłości skupić w jedno spoj- 


trosek. 
Ci śpiewacy miłości ssają z życia sło- 


z rozkosznego Snu... 


Zaiste, to nie jest potęga poezji, to nie| życie umieścić w jednę chwilę. 


dycz, nie dotykając ustami trucizny, wy- | jest ów czar wyobraźni, który nas do sie- 
bierają ziarno a odrzucają na bok twardą | bie porywa... to potęga miłości, tój naj-| przy stłumionym dźwięku balówćj muzyki|aby przed słowikiem i księżycem w 
ViK1ę i yspo- 


łupinę, wystawiają na światło słoneczne | błoższój ze wszystkich rzeczywistości na| Romeo i Julja pierwszy raz spoglądają |wiadać się ze swych uczuć 


usto. |. _ |drzejewska: tak nagle wstrząsnęła gł 
Czemże życie? jedną chwilką — po-|bo usta Julji musiał PASE Rink 
l ) ci skupić w jer Ten żar który Romeo ws l jéi 
rzenie — i zrodzenie"się miłości na całe f serce, nie da odtąd oj Taki. R 
Ar : I twiera ona okno w swéj komnacie, bo jój 
udna to, choć bez słów ta scena, gdy| duszno i ciężko — wychodzi na aa 
i 3 


Julja pod 


rozkosz i szczęście a zakrywają przed|świecie. Nie sztukato działa tak moeno | na siebie. Ale żeby oddać cał Ś iłości staj 
; € ą myśl poe- | wpływem miłoś i 
na nasze zmysły i serce, ale odzywa się |ty, potrzeba było spojrzeć się l się fa się na łono, AE AD 


wzrokiem widoki cierpień i bólu. 


Dlatego świat ich uwielbia, dlatego są|w nas naturalny instynkt pragnieniem 


jego dobroczyńcami. 


Dlatego wielkim jest Petrarka, dlatego 


giedję „Romeo i Julja*. 


-| szczęścia, 
a i rka, dlatego | Nie jest to zasługą poetów, że my czu-|kiem tak dotykalnie, prawie jak gdyby to 
trzecie pokolenie napawa się pieśniami | jemy ich piękności. Niechby spróbowali | była dłonią uczyniła. To spojrzenie mia- 
Mickiewicza, dlatego Wiktor Hugo stał| odezwać się do kamieni, zobaczyliby, czy |ło siłę uroku i zaklęcia — kobieta któ- 
się, ulubieńcem narodu, dlatego między kamienieby się ruszyły. Jak w nich, tak |ra tak spojrzy na mężczyznę, możę po- 
arcydzieła Szekspira wliczono także tra-|i w nas zarówno leży poezja; oni jój tam | wiedzieć: Jesteś mój, należysz do mnie... 
| /,. |nie wnoszą, oni ją tylko odszukują i od-|Ale tu zdobycz nie robi się bez ofiary 
_ Dziwnato Jednak ta rozkosz miłości — | grzebują... My jesteśmy harfą eolską a|bo kobieta, którą tak patrzy i 
ileż w nićj bólu i cierpień!.. Czyż może oni powiewem wiatru, który jéj struny w| także mężczyznie: j 
być większa boleść jak ta wieczna tęskno-ļ drganie wprawia... Gdy ten sam wiatr|do ciebie... 


ta Petrarki do Laury, niezaspokojona i|uderzy o skały, głuchnie w milczeniu. 


nienasycona? Jakażto ciężką rana, z któ- 
rą Gustaw, raz ją otrzymawszy od nie- 


wzajemnój kochanki, tak długo bez ule-|miłości, gdy kazał kochankom tylko raz |rozstrzyga o losie Julji; 


pani Modrzejewska patrzała. W jednćj| cząstką, 


RE rozszerza w nieskoń SĘ Z 
chwili powlokła ona twarz Romea wzro- kończoność swo 


Ją duszę i potężnieje myślą. Był to bar- 
dzo „piękny rys w grze pani Modrzejew- 
skiej, że w tym monologu na balkonie 
uwidoczniła siłę i potęgę, budzącą się w 
owój chwili w duszy Julji. Artystka nie- 
tylko spoglądała w gwiazdy, jak pewnie 
t uczyniłaby to jaka steoretypowa, mało 
powiada czująca ale za to mocno sentymentalna 
) a Jestem twoją, należę | kochanka, lecz wodziła wzrokiem po gwia- 
inaczój nie potrafi tak spoj- zdach, uderzała w nie oczami.. tak, że 

f byliśmy gotowi wierzyć, iż zamiast bru- 
p. Modrzejewska ļ| dnych szmat dekoracyjnych naszego tea- 


rzeć. 
Nie napróżno poeta i 


Jak ten Szekspir dobrze znał się na |położyli nacisk na to spojrzenie — ono|tru, widziała naprawdę gwiazdy ponad 


w tój jednćj|sobą. W jéj podnoszeniu głowy do góry, 


czenia nosił się w „Dziadach*| Coto za | spojrzeć na siebie, aby się kochali aż do|chwili przez oko dostała się namiętność |w załamywaniu rąk, była energja, rzu 
1 , iż 


gorzka myśl, jeżeli kto przyjdzie do tego | grobu. Wprawdzie niektórzy krytycy gnie- |do jój duszy. 
(Ek aka 6 w najpiękniejszćj | wali się o to na niego — ale o cóż kry- 
obiecie jest szkielet óż wreszcie smu-|tycy się nie gniewają, zwłaszcza gdy ktoś|i skromna staje się zuchwałą — pozwal 
tniejszego jak dzieje dwojga kochanków | napisze nie tak, jak oni sobie wyobrażali. | przy piewić A nie URO 


z Werony, których uwięcznił Szekspir?! 


tność i moc. 


Ta dziewica przed godziną tak potulna (Dokończenie nastąpi.) 


Szekspir miał rację, Wielka miłość musi | wet jego nazwiska, całować się Romeowi DAS 


> 


w 


\ 


4 


drzeworytami i tablicami litografowanemi 4! c., 
kalendarza 43, C, wykładu nauki moralności 6 c., 
czyli że w przecięciu arkusz każdy kosztował 5 c. 
Oprócz tego na drugie półrocze 1870 r. znajduje 
się pod prasą ośm dziełek obejmujących 124 ar- 
kusze druku. 

Z cyfer powyższych widać wyraźnie, że gdyby 
towarzystwa przyjaciół oświaty wspierały takie 
wydawnictwa jak „czytelnia ludowa *, gdyby wy- 
dawnictwo książek powierzały tak kompetentnym 
ludziom, gdyby nakoniec zdołąno tysiącami egzem- 
plarzy rozpowszechniać drukowane książeczki, 
których wybór należałby do stósownój komisji, to 
nie wątpimy, że arkusz druku nie kosztowałby 
towarzystwa ani nawet połowy tego co dziś ko- 
sztuje. ; 

Życzymy z serca, ażeby na pierwszóm zebraniu 
„towarzystwa przyjaciół oświaty“ rzecz ta bliżćj 
przez kogo rozpoznana wzięta była z całą Ści- 
słością pod rozwagę. 


Z A 


Ean ij Sz 20777 TALE 


Kronika potoczna I rozmaitości. 


Znajomym:i przyjaciołom dopytującym się 
o powody przerwania powieści Błyszczące nę- 
dze i dla czego ostatnie „Tygodniki krakowskie* 
są innego pióra — donosimy, że autor zachorował 
na zapalenie ucha, w skutek czego wśród ciągłćj 
gorączki i osłabienia całego organizmu nie mógł 
wcale umysłowo pracować. Obecnie jzż za sta- 
raniem dra Ściborowskiego przychodzi do zdro- 
wia. Bruljon powieści jest tak nieczytelnie pi- 
Bany, że autor musi go sam do druku przepisywać 
lub dyktować — w tym tygodniu ciąg dalszy na- 
Btąpi, będziemy się starali, żeby nie było żadnój 
już przerwy. y 

Ktokolwiek z szanownych obywateli życzyłby 
przyjąć u sidbie na kwaterę gości w zielone święta 
przybyć mających, a do tćj chwili jest pominię- 
tym, raczy łaskawie dać znać do „Postępu“ z wy- 
mienieniem ulicy, numeru domu, piętra, oraz ilu 
gości. 

x» Zapowiedziane wczoraj zgromadzenie w 
sprawie obsadzenia posad w magistracie, odbędzie 
się w sali redutowćj jutro o godz. 4. z 

Zarząd kolei Karola Ludwika zniżył cenę 
jazdy TI i III klasą na połowę dla uczestników 
19-go walnego zgromadzenia nauczycieli w Wie- 
dniu na czas od 1 do 15 czerwca b. r. 

Egzamina pisemne na kursie pedagogicznym 
męzkim w. Krakowie, rozpoczynają się 7 czerwca 
1870 r. 

Pożar.—W miasteczku Nowejgórze, w powiecie 
chrzanowskim, dnia.28.maja o godz. 2 po północy 
od strony zachodnićj w bliskości domu szkolnego 
wybuchł pożar w domu Piot:a Kramarza. Spalił 
się dom mieszkalny z zabudowaniami gospodar- 
czemi, zboże, w sąsiekach, koń, dwie jałówki, pies 
na uwięzi, 7 sztuk drobiu, króliki domowe, odzież, 
sprzęty gospodarcze i domowe i t.p. Pożar wy- 
buchł z wielką gwałtownością z przyczyny niewia- 
domćj, a gdy w bliskości zajęła się leżąca na ku- 
pie choina sucha, okropny przestrach opanował 
mieszkańców, gdyż płomienie kłębami swemi do- 
sięgały już prawie dachu budynku szkolnego sta- 
nowiącego jeden bok rynku nowogórskiego. Całe. 
miasteczko mogło być na zagładę narażonóm jak 
to już raz miało miejsce dawniejszych czasów. 
Lecz mieszkańcy wziąwszy się usilnie do gagze- 
nia iratowania, przy tak ogromnój posusze czer- 
piąc wodę z dwóch miejskich sadzawek za stara- 
niem miejscowego proboszcza wybranych, prawie 
cudownie uratowali swe rodzinne gniazdo. Jedni 
siedząc na słomianych dachach takowe polewali, 
inni denosząc wodę starali się powstrzymać ni- 
szczący żywioł. Najwięcćj odznaczyli się przy 
gaszeniu ognia: Abraham Laufer, Salomon Bo- 
chenek, bracia Michał i Szymon Czechy, którzy 
z narażeniem życia starali się nieść pomoc i ra- 
tować od zupełnćj zagłady szczupłe dosyć mienie 
Piotra Kramarza; a nawet Szymon Czech potłu- 
czonym i poparzonym został. 

Oceniając więc tak wielkie poświęcenie się dla 
dobra ludzkości i miłości bliźniego, upraszam o 
podanie do publicznój wiadomości nazwisk tych 
ludzi, oddając im zasłużoną pochwałę i zarazem 
przekonując innych, że zasługa dla ludzkości po- 
łożona zawsze publiczne znajduje uznanie. 

Racz przyjąć i t. d. 
F. Noworytko. 

Tarnów, 27 maja.— Od jednego z interesova- 
nych odbieramy co następuje: 

„W niedzielę 22 b. m. urządziło tutejsze stowa- 
rzyszenie rękodzielników „Gwiazdka“ majówkę. 

« Jak we wszystkich w tym guście przedsiębranych 
zabawach, festynach i t.d, miał i tutaj miejsce 
jakiś podział na kategorje. Widać było, że i 
klasy rzemieślnicze gwałtem się chcą dzielić na 
wyższych i niższych majątkiem lub cokolwiek 
„wyższóćm wykształceniem. Bardzo to zgubny wpływ 
wywiera na ogół i jest powodem różnych niesna- 
gek, a gdzie się te zaczynają pojawiać, tam soli- 
darność ustaje, Czy już nasz Tarnów wiecznie 
na to skazany, aby się w nim ludzie kłócili mię- 
dzy sobą?* 

Tarnów, 25 maja. — Dnia dzisiejszego od- 
było się pogrzebanie zwłok 6. p. ks, Szlósarczyka, 
infułata kapituły a obecnie administratora djecezji 
tarnowskićj. Liczna publiczność odprowadziła 
zwłoki na cmentarz, gdzie je złożono obok grobu 
$. p. biskupa Janowskiego, w grobie Ś. p. kanonika 
Gluzińskiego. Księży miejscowych i z okolicy o- 
prócz kleryków było przeszło 60 obecnych. Po 
odprawionych z całą pompą ceremonjach i złoże- 
niu zwłok do grobu, zabrał głos p. S. obywatel 


Tarnowa, wszedłszy na zrujnowany prawie już 
zupełnie pomnik grobowy Ś. p. biskupa Janowskie- 
go, i zawezwał przytomne duchowieństwo i pu- 
bliczność, by zechcieli zarządzić składkę na wy- 
restaurowanie pomnika. Przemowa ta jedak zda- 
je się, będzie to groch rzucony na ścianę, słysze- 
liśmy bowiem szemrania i wielkie nieukontento- 
wanie z tego zawezwania — pomiędzy duchowień- 
stwem, a przecież sprawę tę całą załatwićby mo- 
żna niewielkim kosztem i z małym uszczerbkiem 
pojedyńczych duchownych; gdyby bowiem każdy 
z obecnych nie był żałował tylko po parę reń- 
skich dorzucić za przykładem dra Rutowskiego, 
którego, nawiasem mówiąc, mniejby obchodzić 
powinno jak każdego z księży, uzbierałoby się 
zaraz na miejscu kilkaset guldenów; pomnik z0- 
stałby odnowionym, a ofiarujący nietylko żeby 
uświetnili tém pamięć 6, p. biskupa i co właśnie 
zmarłego infułata, ale nadto, wracałby każdy do 
domu z miłóm zadowoleniem, że spełnił czyn go- 
dny uznania. 

Wykaz VII łaskawych darów na korzyść do- 
mu chorych w Leżajsku: 

Na ręce jw. starosty w Tarnopolu jw. br. Ko- 
nopka: z Mikuliniec 18 złr, W. Jabłonowski z 
Nastasowa 3 złr. Na ręce w. J. Romaszkan: Mi- 
nia Krzysztofowicz 6 złr., w. Zbikalska 2 złr., J. 
Romaszkanowa 2 złr., w. Jan Klementovski 1 
złr., wielebne siostry św. Urszuli z Lublan 15 złr., 
w. ks. kan. Olcynger z Tyczyna 2 złr., w. Kę- 
szycka Antonina z Czerniowiec zebrała prócz 104 
fantów 41 złr., jeden dukat w złocie i 1 złr., z 
parafji Mieżyniec 10 cent. Za które to. dobro- 
dziejstwa serdeczne składamy dzięki. 

Poczuwamy się oraz do miłego obowiązku szcze- 
gólną naszą wdzięczność wynurzyć publicznie za 
usilne krzątanie się koło naszćj sprawy w. Anto- 
ninie Kęszyckićj w Czerniowcach, którćj nie prze- 
szkadzało podupadłe zdrowie, aby osobiście od 
domu do domu pielgrzymować i zbierać dla nas 
dary. Oby Bóg poratował siły tak zacnój dobro- 
dziejki ludzkości, boć to w naszych czasach nie 
każdemu jest damo' myśleć i działać dla porato- 
wania cierpiących, a ich liczba się mnoży, a wo- 
łanie ich coraz rzewniejsze, tylko że miłość spo- 
koju i bojaźń przed natarczywością chłodzą współ- 
czucie dla nędzy i nieszczęścia. 

Tóm rzewniejsze „Bóg zapłać” tym gorącym przy- 
jaciołom ludzkości, którzy na widok wzmagającćj 
się potrzeby potęgują swoją ofiarność. Jedna za- 
cna kobieta o podupadłóm zdrowiu obeszła Czer- 
niowce, w których wiele obcego dla nas żywiołu, 
i donosi nam, że znalazłą najlepsze chęci nawet 
u obywateli mojżeszowego wyznania i prosi nas, 
abyśmy o zacnych Czerniowiczanach wdzięcznie 
wspomnieli, co z żywą czynimy radością, połeca- 
jąc ten czyn miłćj braterskićj pamięci. Dzięki 
wam i tobie zacna orędowniczko, niech Cię opa- 
trzność zachowa w długie lata dla pociechy pła- 
czącój dziatwy. i 

Za szczególną gorliwość w rozsprzedaniu losów 
loterji naszćj, poczuwamy się do wynurzenia go- 
rącćój wdzięczności jw. pp. starostom: Szczepań- 
skiemu w Bóbrce, Merklowi w Jaśle, Kadyj w 
Brzesku, Buszyńskiemu w Kossowie, Cassina w 
Dąbrowy, Boguszowi w Kamionce, Kulczyckiemu 
w Kałuszu, Kalitowskiemu w Tarnowie, Michnie- 
wskiemu w Kolbuszowy, Chlebikowi w Jarosławiu, 
Ciszka w Rudkach, Kanne w Tarnopolu, w Bo- 
chni, Horodeńce i Stryju. Jw. prezesom rad pow. 
Dolańskiemu w Samborze i Zielińskiemu w No- 
wym Sączu. W. burmistrzom: Szemelowskiemu 
we Lwowie, Neupauerowi w Bełzu, Schindlerowi 
w Bolechowie, Lechowiczowi w Jaworowie, Py- 
szyńskiemu w Lubaczowie, Muszyńskiemu w Mo- 
ściskąch, Niemczewskiemu w Śniatynie, Falaszo- 
wi w Kołaczycach, Patrynowi w Strzyżowie. Na- 
reszcie za skwapliwe zbieranie fantów i bezustan- 
ną o nas pamięć w. Józefie Szeliskićj w Bajko- 
wcach iFelicji Wasilewskićj, właścicielce pensjo- 
natu we Lwowie. Oto są dobrodzieje nasi, któ- 
rych dokładnićj poznaliśmy. Cieszy nas to niewy- 
mownie, że możemy ogłosić naszą głęboką wdzię- 
czność za ich usiłowania, prosząc oraz, aby byli 
tłumaczami naszego wdzięcznego uczucia wszyst- 
kim tym, którzy na ich wezwanie otworzyli serce 
i dłoń swoją, 

Oyłoszenie.— Dla nieprzewidzianych przeszkód 
byliśmy zmuszeni zanieść prośbę do wys. mini- 
sterstwa o odroczenie ciągnienia naszćj loterji, 
przeznaczonego na 31 maja, o czém szanownćj 
publiczności donosimy do łaskawego uwzględnie- 
nia z dodatkiem, iż ta zwłoka nie zachwieje by- 
najmnićj dalszym biegiem loterji, a szlachetnym 
dobrodziejom poda sposobność jeszcze dłużćj być 
dla nas łaskawymi, o co usilnie prosimy. Komitet. 
CR A 


Część urzędową. 

— Minister i szef ministerstwa finansów mia- 
nował oficjała rachunkowego Jana Eitel radcą 
rachunkowym przy c. k. krajowćj dyrekcji skar- 
bowćj we Lwowie. 


HOTEL SASKI przyjechali: Zygmunt Augu- 
stynowicz właściciel dóbr ze Lwowa, Damazy Pa- 
tek farmaceuta z Bendzina, Ludwik Szawłowski 
właściciel dóbr z żoną z, Podola, Władysław Po- 
piel właściciel dóbr z Królestwa, Reducek Bees- 
ley inżynier z Londynu, Richard Croskey inży: 
nier z Londynu, Helmuth v. Biefnurten właściciel 
dóbr z Saksonji, Hermann v. Plietern obywatel z 
Saksonji, Zofja Darowska właścicielka dóbr z My- 
dnik, Tadeusz Sadowski właściciel dóbr z Po- 
znańskiego, E. H. Aleksander obywatel z Berli- 
na, Juljan Kirchmayer właściciel dóbr z Krzesła- 
wic, Kanty Kirchmayer właściciel dóbr z Krze- 
sławic, Henryk Haller właściciel dóbr z Jurczyc, 
Teofila Bilińska obywatelka z Galicji. gr 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechał: Franciszek 


4 KRAJ x Brolly 1 dzerych 1870. 


Górski obywatel z Kongresówki, Konstanty Ro- 
mer obywatel z Galicji, Tadeusz Romer obywa- 
tel z Galicji, Tadeusz Chmieliński obywatel z Kon- 
gresówki. 


bardzo pięknćj ctn. 400 do 408 złr., średnićj 
19 do 95 złr. Koniezyny ezer. 480 f. 30 
do 33 złr. 


„= 0 zarazie na bydło w Galicji pisze 
wiedeńska Wochenschrift des Ackerbau-Mi- 
mstertums: Pytaniem które nie łatwo roz- 
wiązać, jest podniesienie chowu bydłe w Ga- 
licji — nie tyle dla braku paszy i łąk — jak 
raczćj dla zarazy na bydło, chwilowe tylko 
mającej przerwy, a która od lat 30 ogromne 
spustoszenia zrządzą 1 zrządzać jeszcze będzie, 
jeżeli się nie będzie skutecznie pilnować nie- 
których przesmyków, przez które zarażone bydło 
bywa przemycane z Rosji do Galicji. Wszel- 
kie dotąd użyte środki okazały się tylko jako 
paljatywa, ponieważ przemytnicy są w poro- 
zumieniu z mieszkańcami tych okolic i po- 
magają im do przemycania podejrzauego bydła. 
Póki się nie użyje lepszych środków i nie 
przeprowadzi ich z wojskową prawie suro- 
WośCią — nie można myśleć o racjonalnóm 
podniesieniu chowu bydła. Niezliczone już ko- 
misje naradzały się nad tym przedmiotem, cet- 
nary papieru zapisano i tysiące guldenów djet 
wypłacono, ale księgosusz dotąd jeszcze gra- 
suje i gdy w jednćj okolicy zostanie przytłu- 
mionym, podnosi się naraz w dwudziestu! — 
Wiedeń uskarża się na drożyznę mięsa. Zgniec- 
ele przemytnietwo na granicy rosyjskićj, a Ga- 
licja będzie dostarczać mięsa po tanich cenach.* 
` — Ze względu na zadowalniający stan zdro- 
wia bydła rogatego w Rosji zniża się zgodnie 
z c. k. rządem krajowym bukowińskim czas 
obserwacyjny w tutejszo-krajowych zakładach 
kontumacyjnych w Kozaczówce, Skale, Husia- 
tynie, Podwołoczyskach i Brodach z dotych- 
czasowych dni 20 na dni 10 przyczem po- 
stanowienia 28 2 i 5 ustawy z dnia 29 czerw- 
ca 1868 Dz. u. p. N. 118 w obec $. 9 téj 
ustawy zastósowanie mieć mają. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków, 31 maja. (Targ ną Kleparzu.) 
Płacono pszenicę 9 do 10.75 złr., żyto od 6 do 
6.40, jęczmień 5 do 5.50 złr., owies 3:75 do 
4.45. Dowóz dobry. 


Baran, 30 maja. Płacono żyto 27 złp. 
jęczmień do 23złp., pszenicę 40 do 46 złp., 
owsa nie było. Dowóz średni. 

Oświęcim, 25 maja. Płacono pszenicę 4 
złr. 30 c, żyto 3.25, jęczmień 2.75, o- 
wies 2.25, groch 4.70, bób 3złr., tatarkę2.50., 
proso 3 złr. ziemniaki 1.10, siano 3.20, ko- 
niez 5.20. słomę 1 80., drzewo twarde 7.50 
miękkie 5.50, okowitę 80 c., masła masę 1,65 
koniczynę 30 złr., rzepak 6.—, kukurud, 4.25 

Bochnia, 27 maja, Płacono pszenicę 5.3, 
żyto 3.5, jęczmień 2.53, owies 2.16, groch 
4 złr., bób 5 złr. ziemniaki 1 złr., siano 2.30, 
słoma 1.15, drzewo twarde 11 złr, miękkie 
8 złr., okowita 4 złr., masło 50 c. konicz 2.50. 

Rzeszów, 21 maja. Płacono pszenicę4 złr. 
62 e.,żyto 2.85, jęczmień 2.50, owies 1.90, 
groch 3.25, fasolę 4.25, tatarkę 2.40, proso 
2.65, ziemniaki 1.15, rzepak 7 złr., koniczy= 
nę 25 złr. siano 1,75, słomę 1,25, drzewo 
twarde 9 złr., miękkie 6 złr, okowitę 60 c. 
masła ft. 40 c., lnu cetnar 25 złr, konopi 
18 złr., mięsa f.19.e. jaj kope 90 c.. 


— Komitet c. k. towarzystwa gospod. gal. 
zawiadamia niniejszóm, iż dnia 14 czerwca 
b. r. odbędzie się w Kamionce Strumi- 
łowćj premjowanie bydła rogatego, 
z funduszu przez c. k. rząd na ten cel u- 
dzielonego. 


Premjowane będą tak całe obory jako tóż 
pojedyńcze sztuki. 

Zaprasza sie przeto hodowców bydła z po- 
wiatów: lwowskiego, przemyślańskie- 
go, brodzkiego, kamioneckiego, $0- 
kalskiego i żółkiewskiego, ażeby do 
rzeczonego popisu bydło swe nadesłać zechcieli. 

Z komitetu c. k. towarzystwa gosp. galic, 

Lwów dnia 26 maja 1870. 


— Wystawa zwierząt i płodów rolniczych 
w Ułaszkowcach odbędzie się w dniach 5, 
6, 7, i 8 lipca 1870 r., także przedmiotów rol- 
niczych i przemysłowych w styczności z go- 
spodarstweńm będących, wraz z próbą machin 
i narzędzi rolniczych, ns tę wystawę przysłanych, 

Wystawione przedmioty podzielone będą na 
następujące działy: EX 

1. Konie, 2. bydło rogate, 3. owce, 4. trzo- 
da chlewna, drób i t. p., Š. pszczelnictwo i 
jedwabnictwo, 6. płody przerobione i gospo- 
darstwo domowe, 7. ziemiopłody surowe, 8. 
ogrodnictwe i leśnictwo, 9. machiny i narzę- 
dzia, 10 przemysł rolniczy, budownictwo, dre- 
nowanie, chemikalja i nawozy; 11. rękodzie- 
ła i rozmaitości. 

Zgłoszenia się mają być najdalćj do 16 czerw- 
ca b. r., nadsyłania przedmiotów zaś do koń- 
ca czerwca b. r. na ręce członka komitetu u- 
rządzającego, wgo Wiktora Ciemierskiego w U- 
łaszkowcach, poczta Jagielnica uskutecznione, 

Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znaw- 
ców, rozdzielone będą nagrody, medale i lisfę 
pochwalne. 

Leonard Horodyński 
przewodniczący komitetu wystawy. 


Tarnopol 28 maja. (Sprawozdanie ty- 
godniowe filji c. k. uprz. gal. akcyjnego banku 
hipotecznego w Tarnopolu.) 

Czas mamy chłodny częstokroć deszczem prze- 
platany. Wegetacja tóż silnie się rozwinęła, a 
oziminy się poprawiły, nie pozostawiając nie 
do życzenia. 

Słabsze ceny z targowie zagranicznych Pesz- 
tu i Wrocławia wpłyneły także i u nas na 
zwolnienie wartości zboża. Producenci, więcćj 
jak przedtóm ze sprzedażą występują, ztąd tóż 
transakcje po największćj części z ustępstwem 
w cenie przychodziły do skutku. 

Wszelakoż celne partje pszenicy jak i żyta 
zabierano po najwyższych cenach minionego 
tygodnia na eksport do pruskiego Szlązka, 
Saksonji, a nawet i nadreńskich prowincji. 

Szczególnie wywóz żyta za granicę przybie- 
ra co dzień większe rozmiary i zdaje się, że 
waluta austrjacka tudzież różnica wagi podaje 
niewątpliwie niemałą sposobność do coraz 
częstszego zakupna tego produktu w okolicach 
naszych. 

Jare zboże prócz owsa doznającego w Pru- 
siech łatwego odbytu, mało ma popytu ii jest 
prawie w zaniedbaniu. 

Zimowy rzepak kontraktuje się już wpraw- 
dzie, ale że zdania o jego obecnym stanie są 
jeszcze podzielone, ztąd tóż cena nie może 
się nazwać stałą. Postępowano od złr. 11 do 
121%" za 150 f. 

Ostatnio płacono za korzec pszenicy wy- 
borowéj złr. 8.10 do 7.60, średnićj 7.30 do 
6.75, poślednićj 6,45, do 6.10 za 170 fnt. 
Zyta dworskiego 3.85 do 5.75, chłopskiego 
545 do 3.55 za 160 f. Jęczmienia 3.90 do 
3.70 za 150 f. Owsa 2.80 do 2.70 za 100 £. 
Grochu białego 4.20 do 5.75 za 180 f. Wełny 


husiatyńskim i w obwodzie zarazy oznaczonym 
z powodu księgosuszu w Kociubińcach spraw- 
dzoną została zaraza 
środki zaradcze ustawą z dnia 29 czerwca r. 
1868 przepisane. 


tem z d. 2 maja b. r. bankierom wiedeńskim 
M. H. Weillersheim na rok jeden pozwolenie 
na rozpoczęcie technicznych robót przygoto- 
wawczych do kolei ze Stryja do Lwowa tu- 
dzież linji pobocznych ze Stryja do Chyrowa 
i ze Stryja do Stanisławowa. Takie samo po- 
zwolenie otrzymali i inni konkurenci, miano- 
wicie rada administracyjna kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. C. k. namiestnictwo rozesłało 
odpis tego reskryptu starostom w Stryju, Bóbrce, 
Zydaczowie, Lwowie, Drohobyczu, Samborze, 
Staremmieście, Dolinie, Kałuszu, Bohorodcza- 
nach i Stanisławowie. 


siła zamknięcie rachunków za rok 1869, z któ- 
rego wyjmujemy następujące liczebne dane: 


Lo się do powszechnćj podaje wiadomości. 
Z c. k. namiestnictwa. 
— W Kopeczyńcach leżących w powiecie 


bydlęca i zarządzono 


|. Z eck, namiestnietwa, 
— Ministerstwo handlu udzieliło reskryp- 


— Kasa oszczędności we Lwowie ogło- 


Kapitał zebrany z wkładek wynosił z koń: 


cem roku 1869: 4.230,285 złr. 12 c. w 21.722 
książeczkach. Wypadło więc na jedną ksią- 
żeczkę 240 złr. T8 c, podczas gdy w roku 


1868 wypadło na jedną książeczkę 229 złr. 


69 e. Surma na hipotekach lokowana wynosiła 
2,837.493 złr. 61 c. t. j. o 5.045 złr. 30 e. 


mnićj niż w r. 1868. 

Stan funduszu ruchomego z końcem roku 
1869 wynosił 2,476.680 złu. 62 e. Fundusz 
ten stanowi gotowość kasy do wypłacenia zwro- 
tów na książeczki, Wynosi on 0.4735 całego 
kapitału wkładkowego, to jest na każdych 100 
złr. wierzycielom na książeczki należących ma 
kasa w pogotowiu 47 złr. 35 c. 

Majątek kasy oszczędności wynosił w ka- 
mienicy, efektach (podług kursu obliczonych) 
i zyskach razem 361.040 60% c. 

Fundusz emerytury dla urzędników i sług 
kasy oraz wdów i sierót po nich pozostałych 


wynosił im. 95.744 złr. 16 c. czyli podług 


kursu 88.334 złr. 66 e, 
Fundacja nagród kasy oszczędności dla sług 


lwowskich wynosiła 4.700 złr., rozdano na- 


gród w r. 1870 260 złr. 


"Ruch gotowizny wynosił 10.042.741 złr. 


68 c., z czego 5,035.699 złr. 64 c. pobrano 


a 5,007042 złr. 4 c. wypłacono. Ruch ten 
wynosił o 2,644,134 złr. 79 e. więcéj niż 


w r. 1868. 


— Przestrzegaliśmy niedawno przed kon- 
kurencją Ameryki w handlu zbożowym, 
Podajemy dziś kilka cyfr odnoszących się do 


produkcji nafty w Ameryce, które do- 


wodzą, że i w tym przedmiocie można się sil- 


néj obawiać konkurencji, jeżeli wydobywania 


nafty w naszym kraju nie uregulujemy umie- 


jętnie— i nie zaprowadzimy udoskonalonych 
destylarni. 


Oto zestawienie wzrostu produkcji nafty 


w ostatnich 14-tu latach, w jednej tylko cząstce 

Ameryki północnćj — w Pennsylwanii: 
1859 — 82.000 beczek 
1860 — 500.000 
1861 — 2,115.600 
1862 — 3,056.600 
1868 — 2,611.300 
1864 — 2,116.100 
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jący na celu utworzenie stronnictwa. re- 


1865 — 2,497.700 

1866 — 3,597.700 

1867 — 3,347.500 

1868 — 5,715.700 

1869 — 4,215.100 
— Dokończenie sprawóz 
towarz. wzaj, ubezpieczeń 
odkładamy na jutro, 


1 


(Gmina.) 


Eb i NÓG ESTIR = WRZ NETS" 
Wiadomości telegraficzne. 
Praga 28 maja. Ośmiu studentów i rze- 


być członkami tajnego stowarzyszenia „Bla- 
nik.“ Mówią, że stowarzyszenie to rozga- 
łęzione jest po całym kraju. Celem jego 
jest powszechne powstanie i oderwanie się 
od Austrji; u uwięzionych znaleziono po- 
dobno kompromitujące pisma, przygotowa- 
ne do druku. Dzisiaj uwięziono znowu kil- 
ka osób. 

Bar. Korb- Weidenheim złożył swój man> 
dat i przeszedł do stronnictwa feudalnego. 

Praga 30 maja. Rocznicę śmierci prze- 
wódzcy taborytów Prokopa oBchodzońo uro- 
czyście, udział ludu był bardzo liczny, 
Barak, należący do“ stronnictwa młodo- 
czeskiego przemawiał bardzo ostro przeciw 
feudalnój szlachcie, zawsze nieprzychylnój 
ludowi dziś jeszcze husyckiemu. 

Mrarowic z Zagrzebia konferował kilka- 
krotnie z przewódzcami stronnictwa staro- 
czeskiego. 

Berno 29 maja. Morawa dowodzi, że 
stosownie do brzmienia morawskićj dekla- 
racji, deklaranci powinni wysłać do sejmu, 
ponieważ wr. 1868 tylko z powodu mini- 
sterstwa Giskry tego nie uczynili, a dekla- 
racja wyraźnie mówi, że wyślą do sejmu, 
skoro nastanie miiiiśterstwo ugodne. 


Peszt 28 maja. Jutro ma wyjść mani-|. 


fest podpisany przez Horna i Jokaia, ma- 


formistycznego, opartego nn lewym środ- 
ku sejmowym. Na razie pominięte zostaną 
wszelkie rozprawy dotyczące ugody z r. 


nego wewnętrznego rozwoju. 

Florencja 28 maja. Według doniesień 
z Maroko panuje tamże wielkie wzburze- 
nie z powodu wkroczenia francuzkiego 
korpusu ekspedycyjnego na terytorjum 
marokańskie. Kilka plemion ze środka 
Maroko wyruszyło przeciw Francuzom. 

Madryt 28 maja. (Posiedzenie kortezów.) 
Moret wnosi projekt do ustawy o znie- 
sieniu niewolnictwa, uznający za wolne 
każde dziecko urodzone po dniu ogłosze- 
nia tójże ustawy. Rząd wykupi na wol- 
ność wszystkich urodzonych począwszy od 
d. 18 września 1868 r. 
czy to prawda, że biskup z Osma naka- 
zał duchowieństwu swój dyecezji, by na- 
bywcom dóbr kościelnych odmawiali roz- 


że o tém nic nie wie, ale jeżeliby tak rze- 
czywiście być miało, surowo karać będzie. 

Lizbona 29 maja. Nie sprawdza się po- 
głoska, że zamierzają urządzić manifesta- 
cję za lub przeciw unji iberyjskićj. 

Florencja 29 maja. Stwierdza się, że 
jen. Bixio miał wspólnie z Garibaldim u- 
derzyć na Rzym. W Genui znaleziono na 
to dowody, w skutek czego wielkie nastą- 
piło wzburzenie. Przesilenie ministerjalne 
zdaje się znowu wkrótce nastąpi. 


Przegląd. polityczny. 
Wiedeń 30 maja. 

B. Telegrafowałem wam dziś o ewen- 
tualnych koncesjach dla Galicji. Organa 
krajowe, oddane na usługi ministra roda- 
ka, wieści te jako nowe dziesięć przyka- 
zań w świat rozpuszczają; dostają się one 
znowu par ricochet tutaj do dzienników 
jako telegramy zwiastujące erę nowych 
zawodów i kompromitacji dla Galicji. 
Dostajemy ministra dla spraw ga- 
licyjskich habemus papam— oto jedyna 
i najgłówniejsza zdobycz n. b. przyobie- 
cana. Oczywiście koterje pewne potrze- 
bują nowćj posady i dlatego kraj bez 
względu, czy to ma jakieś znaczenie isto- 
tne, czy nie ma żadnego, ma przyjąć to 
jako największą łaskę, mimo to że równo- 
cześnie gabinet stanowczo się sprzeciwia 
najgłówniejszemu żądaniu t. j. odpowie- 
dzialności rządu krajowego i odrębnego 
stanowiska dla Galicji. 

Obiecują dalćj autonomję w sprawach 
szkolnych i naznaczanie kwoty w budżecie 
dla tychże spraw; i utworzenie najwyż- 
szego senatu dla Galicji w sądzie kasa- 
cyjaym w Wiedniu. 

Jednóm słowem, przechodząc rezolucję 
punkt za punktem, widzimy, że gabinet 
małoważne rzeczy z odmianami przyjmuje, 
a ważne kwestje żywotne zupełnie wy- 
klucza. 

Tak stanęło w radzie ministrów. Nie 
trzeba zapominać, że i co do tych konce- 
sjek są to dopiero opinje ministrów — 
jak zaś długo ministrowie się ostoją na 
posadach i co rajchsrat zrobi z temi ich 
opinjami, to się dopiero pokaże; byle tyl- 
ko Polaków do rajchsratu ściągnąć, byle 
tylko utrzymać ten stan rzeczy, że spra- 
wy i prawa krajowe zależą od tego lub 
owego ministra, od takiego lub owakiego 
składu rajchsratu. 

Oto suma „dobrych chęci*, które nam 
ministerjum obiecuje. Muszę tutaj nad- 
mienić, że Smolki już zupełnie nie było 
na ostatnich pogawędkach; dalćj że Zie- 
miałkowski nie szczególnie zbudowany wy- 
jechał, to samo Gołuchowski. Co zaś naj- 
dziwniejsza, że eksdelegaci i ojcowie re- 


wysoko podnosić głowy ponad opozycyjne 
niezadowolenie w kraju. Bardzo to natu- 


bądź na poselskim krześle ich posadzą. 

Zobaczymy, co sejm przyszły na te 
koncesje i łąski za wyśmienite przez 
ministerjalnych uznawane powie, a co po- 
wie kraj sam przez się, nie zaś za pośre- 
dnictwem szmerlingowskićj ordynacji ? 

Zapomniałem, że co do dóbr narodo- 
wych i salin wielickich żądania mają być 
przyjęte. A propos tego, opowiem wam 
w swoim czasie bardzo interesującą hi- 
storyjkę, tylko o szczegółach dokładnie 
się przekonam. 


dania z posiedzeń 
— z braku miejsca 


mieślników, których uwiężiono za to, że 
mieli u siebie tajną prasę drukarską, mają 


Blanc zapytuje, Ż 


grzeszenia in extremis. Rios odpowiedział, |; 


zolucji mają być i dulci jubilo i bardzo do 


ralnie, boć pewni są, że swoi bądź cofļ so 


minister rodak, innych Widmanny i Depte- 
tisy, nasi notable tak samo jak delegaci 
objawiali różne zdania, voz, vot praeterea - 
nihil. Korespondent nasz szkicuje rezul- 
tata rokowań, pod rubryką podajemy ob- 
szerne, szczegółowe sprawozdanie Pześsy, 
do którego zaprawdę komentarzy nie po- < 
trzeba. Notable mieli oświadczyć, że.od . 
żadnego punktu rezolucji nie. mogą ustą- | 
pić, minister rodak zafrasowany miał się 
na tó odezwać, że „dałoby się jeszcze | 
| mówić z nim o tém.“ Obiecują łaski „pe- | 
wne“ w danym razie, n. b. jeżeli Galicja © | 
f 
| 
ł 


podeprze rajchsrat, a rajchsrat za. to ze- 
chce być wdzięcznym: Słowem, należy z 
grzeczności „dla ministra rodaka posłać do 
rajchsratu, utrzymać grudniówkę, mniej-- 
sza, że się znowu o cały rok niemoc pań 
stwa przedłuży, mniejsza, że się prawa 
Galicji, jako prawa dla jakichś łask po- 
święci. Ale 'z4 to, jeżeli zechcemy, to nie 
ędzie wydziału krajowego, lecz wcieli © 
się go do namiestnictwa odpowiedzialne- 
go, ale nie przed sejmem, lecz przed wie- 
deńskióm ministerstwem. Nadto obiecuje — 
p. Potocki pewnym frakcjom, że jednemu 
z paniczów da niezłą posadę ministra dla 
Galicji. Ludwik hr. Wodzicki, z koterji — 
stańczyków, który odezwał się raz za 
deralizmem, mimo to zdaje się, pogi 

by się na posadzie ministra dla Galicji 
bez teki, ot tak sobie, z p. Potockim, boć 
przecie wszystkie czynności obecnego ga- 
binetu odznaczają się brakiem głowy, bez- 
myślnością, brakiem wszelkiego przeko- 
nania politycznego, prócz patrjotyzmu au- 
strjackiego; więc i dalój tym samym try- 
bem bigosowym gabinet. może się kom- 
pletować. Posady namiestnika zaś sądzi- 
my, że p. Grocholski w obecnćj sytuacji 
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wewnętrznych zamieszek we 
wszystkich niemal państwach rzadko poja- 
wiają się oznaki politycznych przymierzy. 
Tóm więcój zajmującóm jest to co /talie 
pisze: „Przymierze Austrji z Francją jest 
faktem dokonanym. Oba cesarstwa, zachwia- 
ne w swoich posadach czują wzajemną po- 
trzebę wspierania się, iżby każde z osobńa 
nie runęło. Program podpisany w r. 1867 
w Salcburgu obejmował już zaród tego 
przymierza, a mianowanie ks. Grammonta 
jest do niego dyplomatycznym dodatkiem. | 
Rossja i Prusy ostrzą już natomiast zęby A 
na Skandynawję—Danja, Szwecja, Norwe- 

gja przyjdą po kolei. Patrjotyzm w Szwe- 

cji obumarł, odda się ona bez oporu nie- 
przyjaciołom.* Oto przykład konjunktur. 

Na soborze zapisanych jest jeszcze 72 
mówców w kwestji nieomylności—a gdy na 
jednej sesji tylko 4 mówi, potrzeba więc 
przynajmnićj jeszcze 18 posiedzeń, zanim. 
się dopiero potóm rozpocznie dyskusja nad 
szczegółowemi punktami. Prymas węgier- 
ski miał potężną mowę przeciw nieomyl- 
ności, wszyscy mu winszowali, a najzawzięt- 
si nieomylnicy oświadczyli mu, że są w 
przekonaniach swoich zachwiani. 

Dotychczas można było nie wierzyć, że 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki wol- 
ność i instytucje liberalne przyczyniają 
się do dobrobytu i szczęścia ogółu. Dziś 
fakta dowodzą prawdziwości zdania te- 
go i nie pozwalają dłużój wątpić, że wol- 
ność i instytucje liberalne są źródłem 
jednego i drugiego. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych redukuje podatki o 43 miljonów; 
sekcja finansowa w senacie amerykańskim 
zajęta wypracowaniem bilu „względem 
redukcji podatków.* Państwa europejskie 
znają wprawdzie także „redukcje*, ale 
nie podatków tylko — procentów od dłu- 
gu publicznego. a 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 31 maja. Dzienniki poranne 
wyrażają się korzystnie o rezultatach ro- 
kowań rządu z notablami galicyjskimi(?), 
zarazem ogłaszają one odezwę komitetu 
niemieckiego stronnictwa postępowego w 
Wiedniu do wyborców sejmowych, zawie- 
rającą program liberalny, przemawiający 
za współdziałaniem wszystkich narodowo- 
ści w duchu zgody i wolności. 

Paryż 31 maja. W ciele prawodawczóm 
rząd przedłożył projekt ustawy, przeka- 
zujący wybór merów i ich adjunktów ra- 
dom municypalnym. Książę Grammont 
wrócił tutaj w niedzielę wieczorem. — 
Cernuschi otrzymał pozwolenie powrotu 
do Francji. Latour d'Avergne zachorował _ 
na ospę. ` 
Nowy-Jork 28 maja. Gleason i inni 
wódzcy Fenjanów uwięzieni zostali przez 
marszałka amerykańskiego. 

Kursa. — Wiedeń 31 maja, g. 1 m. 50 
o zjednoczony dług państwa 60.10.— 59%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.45 — Lon- 
dyn 122.55. Srebro 120.55. Dukat — — 
Akcje kred. 254.80.— Lombardy 193.60.— 
Losy z.1860 r. 96,90. — Losy z 1864 r. 
116.50.— Akcje franko-austr. 118.—.— Na- 
poleony 9.731/,. Akcje kolei Karola Ludwika 
235.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205.—. — Akcje kolei północen.wschodnićj 
164.50. — Akcje Banku 718.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 107.50. —,-— 
Usposobienie giełdy: wzmacniające się., 


Redaktor odpowiedzialny : 


Odbyła się zatóm druga sesja rezolucjons- | Mr. Ludwik Gumplowicz. 


ausschussu e» miniature. Giskrę zastąpił 
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Qyłoszenie licytacji. 


Ho 


596(1-3) 


KANTOR WYMIANY 


EJ 


Administracja” północnćj kolei *żela: | Magistrat król. głównego miasta Kra- \ 
znéj złożyła w dniu 25gó b. m:“w dy-|kowa podaje do powszechnćj. wiadomo- 


rekcji policji złoty zegarek, damski, tu- 
dzież kluczyki i 50 centów, które zna- > 
lezione: zostały „W + RRCD aai a pokładu (podłogi) na moście Stradom-|i 
„cb © - |skim w Krakowie, odbędzie się w dniu] i 
15 czerwca 1870 r. w gmachu Magi- 
stratu w biurze departamentu I. oigo- 
dzinie, 10-tćj rano publiczna licytacja 
(in minus.) 


ści, iż celem wypuszczenia w przed- 
siębiorstwo dania i osadzenia. nowego 


| marca, 1840 st: 60 stójki: 
| Niewiadomy. właściciel. tych. przed: 
| miotów. zechce się zgłosić do dyrekcji 
| 
| 
| 


w WIEDNIU, 


przeniósł się d. 25 maja na, 


Graben Nr. 10 Ecke der Dorotheergasse 


i poleca się 


dla czakupm: é sprzedaży 


594(1-3) 


papierów państwowych i przemysłowych, 


losów, monet złotych i srebrnych. 


policji pe' odebranie takowych. 


(8) Z'o E. dyrekcji policji. 


Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w: kwocie 3011 złr. 98 ct. 


wszelkiego rodzaju 
wal. austr. 


Kraków 4. 27 maja 1870 r. - 


GR 
jna 


Handel ua AO Wadjum wynosi 300 złr. w. a. 


nio GWARA Zog i Deklaracje pisemne na stemplu 50 
SĘ A, Gumplowi Gr '|ct. spisane, przez ubiegającego się pod- 
3 a lawsopo © | pisane „  opieczętowane, przyjmowane | 
Obicia pokojowe, | będą w dniu i godzinie do licytacji 

zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. || 7207905 M. 
z majsłynniejszych fabryk krajowych 
> 1 zagranicznych sprowadzane. | 
Obicia. przeszłoroczne 


wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 
~ Próbki na żądanie przesyła franco. 


Q eraty sus 


śdecemia ma C. k, gieżię wykonywuja się 
bezzwłocznie. 


; Promessy na wszystkie ciągnienia. 
Warunki licytacji mogą być przej- 


rzane w biurze departamentu I. w go- 


M| dzinach kancelaryjnych. : ; e 
Kraków, dnia 25 maja 1870 r. | ka MaN 


ME AAEE + SZ m 23 Bol ALIENE MA BA PL NENA A MOT 


iat i iwersyte- 

Miejsce kuracyjne Tobelbad. kosze 
Godzina jazdy od Gracu. 

Pora kąpielowa od I Maja do 15 Października. | j S 

Zdrój LUDWIKA wody żelezistej rzadkićj temperatury -- 23° R. i zdrój FERDYNANDA 


po 2 obipojsaski w wigilii yk SE SR OE EA +.-20° R. „w basynie, natrysku grubszym i deszczowym, więcćj ogrzana w wannach. Zaklad 
PEZTSZEGR ZWZ Ace e i i OW. c : ŻY: żętyczny, kąpiel z igliwia i kuracja winogrosowa (w początkach Września.) 
p Skład przy ulicy, Grodzkićj pod 1. 68 £ od razu uśmierzający migrenę, ból Skuteczność zdrojów jest: A. wzmacniają nerwy, ćżywiają zarazem uspakajają, a Zza- 


na Iszóm piętrze. Pa J PRSPO ; ¿j | tem leczą: stan osłabienia wszelkiego rodzaju. i powody tegoż, nawet wielkie rozdrażnienie nerwów, 
łowy gwałtowny i newralgię , biegunki hystezję, hipokondrję, migrenę, zawrót, kurcze konwulsje, taniec s. Wita, ogólne osłabienie, ioy 
i rźnieci żoł: ność do poronień, opadnięcie macicy. 2. ©zynią zmiauę pierwiastków, wzmacniając systemi 
A AA żołądku, nerwowy, krew wytwarzają, w reumatyzmach, gośćcu, skrofułach, nieżytach żołądka i kiszek 


ya 


s wd 4 SH zwany zatkaniach systemu tętna, cierpieniach homoroidalnych, blagatzoe braku krwi, biernych odchodach 
n A = = krwawych, chronicznych odchodach śluzowych, ranach wrzodach. Fw U | 
iÀ 2 5 z Fie Położenie miejsca kuracyjnego w zachwycającej dolinie, z rozległymi, bujnymi lasami g 
CETA P= z ga świerkowymi, wygodne pomieszczenie, dwie dobre restauracje, sala z gazetami, fortepian, stoliki do | 
| [= P sok ES BSS gry, muzyka, bale, deptak, kościół, poczta, apteka, biblioteka, sklepy, piękne spacery, pyszna oko- 
JL MIC! 4 je dA ja | lica są czynnikami, które razem wzięte zapewniają uzdrawiający a zarazem przyjemny pobyt. 
=) A $ 3 Sids Dyrekcja kąpieł:: Dr. v. Kottovitz. Zamówienia mieszkań do: tegoż Broszury 
| M 303.8 we wszystkich księgarniach. 312(5-6) 
| H 4 JESSENE Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
| [u a 0 mei eMe i EA ; RRES 
| CE dag<s$g wody ocukrzonej i zażyty, dostateczny jest iż: 
| w 2 z EE SSB do, uśmierzenia natychmiast najsilniejszego > ACR RABA goła. S 
| e36 o. gagag _|bólu głowy i migreny i do zatrzymania Z powodu coraz -więcćj mnożącćj się sprzedaży 
| z FE gum E gźl. 5|rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się o 
| © zane AS EE s |w pudełkach zawierających dwanaście pro- 66 
| 4 „2 ne — „zg =|szków i -101(8-10) 
R t AON SALĄ m š ET A ż A 
B Eg a JEJ masa "| Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
B | NROCJE ECH aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
FH aS FG 303 Grimault & Compagnie. | 
ny, aB RZE gag Dostać można w Krakowie w aptekach Bi | BE „| | z 
? a ME 50 z BIE 3 pp 1e apezunsksega: em WA a | AA BE BLA | a. J: 
) "o 8 JE peA w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru-| ^7. : ZR: Z PERO: VOM E OZN CA í ATA LO 
| ME A ooa O saai |kera — w Brodach w aptekach Kułaka| niżój podpisane Dyrekcje Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich. 
j PA Eol E amg i Franzosa; W Waeroa Wia phdca p. Szai-| zawiadamiają, że filje swoich zakładów wód mineralnych natu- 
A [OW NYSY 1 1 qe ator h 1 . . 
BZ ZAP mWĄ tera; w Wiedniu w składach materyałów ż > domowi handlowemu 
g 30 EB aptecznych pp. Złaabe i Róder. ralnych, powierzyły do 


J. Wentzi rakowi 


| a a (o 3 Dnia 189 maja 1870 r. 
S we Lwowie w Krakowie w Opawie AŚ a aJ A 
ulica Halicka. 306 19 — Rynek Główny — 19 Główny Rynek. $ . (Murdziński c. k. inspektor, 
FT I Nane 57 j C. k. zarząd zdrojowy w Krynicy e E kaer 
(i; BELEM NTAL zyj, | R 
SiR Eades ENS ROSE SE ẹ | Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy: Joz. Stef. Szalay. 
( 2 poleca © i 3 à : tea 
ł BE swoje skład ża [i| Dyrekcja Zakładu Wód Mineralnych w Iwoniczu: A. Hałatkiewicz. 
z s © og k 3 r; . . 
SOO lemoiqza 08 s Yy ; EE Zakład Wód mineralnych w Zegiestowie: K. Medweczky. 
| „7 8'5 gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, = E Awa > i 
y 8 zg 4 plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą- B S Zakład Zdrojowisk w Rabce: Julian Zubrz y cki, 
; pa pE cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. EA : A j ( 4 
À g S Ę a Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory meskie penur mari mmo S S A Inspekcja źródeł Marienbadzkich: L. Staab. A Schneider. 
3 aAA na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckic apelusz- >. ; g E aS 5 5 NI: X ? 
BD EŠ y ników, czapuików? Jal niemnićj na szycie wszelkićj bielizny. EP | Dyrekcja Źródeł Karlsbadzkich: Henryk Mattoni. 
Pet- . z 7 da ją 7 a Ei 
Jąż = Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— Big, Dyrekcja źródeł w Eger Franzensbad: Winz. Prókl. 
asze Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. SS 


uDóborowy fortepian jest do wynajęcia. Y Dyrekcja miejska wód mineralnych w Pillna: Ant. Ullerich. 
: E a A Dyrekcja wód mineralnych w Bilin: Biedermann. 
A i 


< Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie 


nastręczają 


po 


i i j i s c=. z sz z | są F p A A ; w, © 
Muktadu dairedyłuwcgo Właściańsiiecgo. 
Paa ee, BLY EIE] oprocehtowują - się po 6 od sta, rocznie, Kupony odsetkowe mie podlegają oprocenmtowawiu i wypłacane 
„będą co pół roku na, dniu 1go stycznia i 1go: lipca. 
ROCA TI- Rzeczone obligacje, biorą stosunkowo udział w 500%, czystego zysku Zakładu. 
I  Sciągnięcie takowych za wypłatą ńominalnćj wartości nastąpi najdalćj 


ov piełnusłu latach drogą corocznego losowanie, EEEE 


IVO Na wszystkieh giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i słażyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacene 


oi będą bez wśżelkich potrąceń "ef <ralkowie u pp. Blau A EWSsceimn, w Wiedniu: w e k. uprzyw. Binku 
źwiązkowym (Vereinsbank) — w Peszcie: w c. k. uprzyw. Banku Franco-Węgierskim (Franco-Hungaria). 4 R 
A „Posiadacze, tych listów zastawnych w wysokości 10.000 zir. mają prawo głosowania na walnóm zgromadzeniu Zakładu. 

í VL. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 
__ majątkiem. łącznie z;fuqduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszeze i 30 procent rocznie z czystego 
-~ zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zabezpieczonych kapitałów. 
| VIE Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw y według sto razy wziętćj kwoty stałego podatku 

- gruntowego ż pominięciem dodatku. PSP 
E VII. Przed wystawieniem tych obligacji, wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie, albo uzyskanym '- 
_ sądownie prawem zastawu zostały ząbezpiećzone na obciążonóm pożyczką gospodarstwie; prócz tego x ; ; 
ŻA ży IX. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osób trzecich przyjęte, co najmaićj dziesiątą ezęść wszystkich udzielonych 
"przez Zakład pożyczek które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziatowych. z 
BE _ X, Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone 
przez Zakład pożyczki. i Sipi: A INY pa SEAM 
a 3 -~ Zważywszy że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami, dalój że właścicielom mniejszych posiadłości w 
„ Galicji i Bukowinie, którzy więcćj niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne Źródła do zaczerpaięcia kapitałów nie są 
_. przystępne i że z tćj przyczyny „przy.tak znacznćj potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych wszystkie kapitały, które- 
mi Zakład rozporządza ciągłe. znajdują spożytkowanie, zważywszy nareszcie że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony, przeto 5po- 
a dziewać się należy z pewnością znacznćj dywidendy. Listy zastawne ces. król. uprzyw. gal. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc” tóm 
© bardzićj na szczególne uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe z jednćj strony jako listy zastawne nastręczają, umieszczenie kapitałom korzystne i 
pewne zabezpieczone majątkiem ziemskim i solidarna poręką wielu tysiecy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiéj zaś strony 
_ podają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują wspóluczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych. 


Sprzedaż powyższych listów zastawnych poruczyliśmy dla Krakowa i ; j E -e tmv EE 
| pp. $lau & Epstein 


~ gdzie także Assygnacye ińasowe 6 procentowe z 30 dniowóm wypowowiedzeniem dostać możua. 
BILARD BICIS AL į fi akt j Í 


srekcja Meażstscda ddeedyścwego Włdosciańmsiiegoe 


egi 


SPRKI SLOTU 


JETS 
„ret 


Wydawca Dr Ludwik Gasplowicz. , ; 


skuteczniejszy środek przeciwiodmrożeniu inagniot- 
8 | kom dostać można w, Krakowie u p. Jakóba Goid- 
i | wassez w. domu Deichesa na Stradomiu i Józefa 
2 | Jafma; w Tarnowie up. Wielogorskiego; we Lwowie 
Blu J. W. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidétsehki | E 
< | w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółke, w N. Sączu | 
Sju p. Jgnacego Garana; > 


A Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.-—Trucizny 


¿| Na zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła się za 
6 | pobraniem na poczcie. 116(3-6) 


„| Eleganckie ubranie wiosenne złr. 15. 
| Paletot wiosenny od złr. 8.30, do 20. 


j n 2 iry 
| Eleganckie tużurki czarne od złr. 10 do 25, 


„| Eleganckić spodnie wełniane od złr. 5 do 10. 
|| Kamizelki letnie od złr. 1%, do 2%. 


Kamizelki pikowe, kolorowe i białe od 3'/,-—ó. 
| Największy skład sukien dla chłopców 


| Ubiory Sautieloth od złr. 3 — 6. 


| Paleta dla chłopców od1Y, do 15 lat w różnych 
|| bardzo pięknych formach po wszelkich cenach. 


! kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 


An die lóbliche 


‘FABRIK 


des k. k, priv. 


a ARCANUM, 
Wien — Neubaugasse, Nr. 70. 


ná powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 


używaliśmy pańskiego e. k. uprz, ARCANUM 2 
| upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 


; wybornego środka, przeciw: 
szezurom, myszom domowym i pol- 
nym, kretom, karakonom i innemu 
„robactwu.: 
Z wysokićm poważaniem 
Dyrekcja c.k. uprzyw. przędzalni 
/iw *Neridau, Burgau w Styrji. 
Również prawdziwe mydło cytrynowe naj- 


szczury duży słoik 1 złr. 16 ct. mniejszy 90 c. 


is Do naszych Szanownych Czytelników. mka 


Z gustownego zaopatrzenia $ 


B. FREEDJUNGA 
Magazyn ubiorów męzkich 


w Wiedniu, Margarethenstrasse Nr 48 


poleca najuprzejmićj Szanownój Publiczności 
mody i z najlepszy 


suknie dla mężczyzn i chłopców 


jako tóż i wszelkie srtykuły tego rodzaju. 


!!!Suknie męzkie!!! 


Garnitur » 0d złr. 15— do:30. 
s letni od złr..10 - do:23. 
Elegancki garnitur pikowy od złr. 8 do 165. | 
Kurty myśliwskie od złr. 6— do 18. 
Surduty domowe od złr. 4— do 8. 
Eleganckie tużurki wiosenne od złr. 8 do 29. 
letnie od złr. 8 do 2*. 


| 


Spodnie letnie od złr. 2 do 3.50. 
Spodnie półwełniane od złr. 3, do 4. 


Spodnie czarne od złr. 6 do 10. 


G eleg. wełniane od złr. 3%, do 6. 


od 2 — 14 lat. 


„  półwełniane „.2—5. 
»  pikowe n ,24— 6. 
„ jedwabne „pł —15 


Uprasza się o dokładną miarę — przy tużur- 


Ca Przesyłka za pobraniem, 
Próby przesyłają się na 


AE, 


POWIEŚĆ 


I I 


we wzorowych przekładach znako 


2 alr. 50 cent. otrzymać 9 zeszytów 
października do ostá 


ra Gmiólę 


Tylko tu 
prawdziwy, 0 0 
RZECZE emenn 


SĘ” Gwarantuje się, że wyroby z tego mętalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie. 


zmieniają się, Że niepodobna ich oil óznić 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, 


Biżuterj e: 


dla dam: r 
Przepyszna broszka 8') c. 1 złr. 1.20, 1.80, 
2.50, 8, 3.51), 4. 
Para kólczyków 80 c. 1 złr. 1.5”, 2, 2.50, 
8, 8.50, 4, 4.50; 
Garnitur: broszka i kólczyki (cały garni- 
tur odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 8, 
3.50, 4, 4.50, 5, 5.60,:6, 6.50, 7, 7.50, 8, 
8.50, 9. 
Prześliczna : kolja ma' szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50. 
1 Naramiennik ciężka złr. 1.50, 2, 2.50, 3 
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7. 
1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złre15-4:50,2;—2:50; 3: 
1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen, 50, 80, złr. 1.50, 2, 2.50. a 
1 Bardzo piękny naszyjnik z- medaljonem 
złr. 2.80, 8, 8.50. i 


= m M 


7 


Biżuterje z brylantami #ipetie jak pr 


rje te są 


talmi, kamienie z górńego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego „srebra. 


1 Broszka złr, 1.50, 2, w doskonałym gatun- 
ku 2.50, 3, 3.40), 4, 4.50. | 

1 Para kólczyków złr. 1.50, 2, w najl. gat. 
2.50, 8, 3.50, 4, 4.50. 

1 Para guziczków do gorsu zły. 1.10, 1.60, 2. | 


Wschodnie wiecznie pachnące Jonquille biżuterje: 


bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy. ` ; 


1 Broszka złr. 1.20, 1.50 1.80, 2. | 

1 Para kólczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. | 

t Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1. 

1 Kolja na około szyi c, 60, 80. | 

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w 
lub listownie do m 


"W. Glatiaws | UOR 


Erster Pariser Basar. für Oesterreich in Wien, 


Fa 
T@S Karntnerstrasse 51. 

Listy w każdym jęcyku pisane, nwzględnione 

nadestsyiem gotówki, —— Iyustrawane © 


(Cosmanos które w przeszłym roku kosztowały 


|Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2. 
[Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50. 


iżurcze epiieptyczne Owies 
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. ©. H4illisch 
152  Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (87-300) if 


wychodzi we Lwowie staraniem spółki - a. 
w pięcioarkuszowych poszytach co 40 dni, t.j. 480 arkuszy na rok i podaje © 


Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką pocztową: rocznie MED zir. 
półrocznie 5 zir. — kwartalnie 8 zir. SO cent. 


Wszycy nowo przystępujący prenumeratorowie, mogą jeszcze za doplatą 


Wydanie „BIBLIOTEKI“ jest tak okazałe, że śmińło może ona stać się 
ozdabą każdego księgozbioru. 
Przedpłutę przyjmoją wszystkie księgarnie. Główny Skład 


wadrynoniwiczei Schmidie ve duwowie: © 


S«ieżo wynaleziony sziuchelny metal! 


mi 


i ze 2UBA 
Soeben erschien 
 3te sehr vermehrte Auflage ` 


VU: - en”: o, 
48237 ga pr. Ba Nia. 


Ordinations-Anstalt für 
Geheime Krankheiten 


(besonders Schwaeche) von 
Med. br. Bisenz , 
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 
Stock. 
5 Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
s wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 
nachnahme), 81(36-50) 6 


. . PŁ Y- 
zanownéj Publiczności znany 


na wiosenną porę, swoje podług najnowszój 
h materji zrobione 


przy spodniach, długość pasa i długość w kro- 

ku, — u chłopców wystarcza podanie. wieku. 
l/Gielizna męzkal!! 

1.560 sztuk koszul kolorowych prawdziwych 


po 2.50 teraz 1.70: 


wyrabiana i szyta w domu. 


» Z płótna Rumburgskiego 2%, 23/, 3V,. 

„ Cienkie ręką Myte zł. 4 do 5. bę 

„ . prawdziwćj farby Cosmanos 1.50, 2, 2:25, 

„ białe Chirting 1.50, 1.80, 2. 

» _ prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3. 

» Cienkie balowe z franc. haftowanemi 

gorsami złr. 6, 8, 10. 
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50. 

» prawdziwe Rumburgskie 1.80, 2, 2.30. 
Façon niemiecki i węgierski. Ohustki do nosa 
cienkie płócienne i batystowe ', tuzina 2, 6. 
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi. 

i!Przybory męzkiel!l 
kołnierzyki męzkie cieniutkie. —Mankiety, kra- 
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy. 

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 

Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien- 
ką koszulę gratis. 

— Opakowanie gratis, Simy 457(7-12) 
Żądanie gratis i franco, 


B.BLIOTEKA LJ 


ROMANSOW | 


mite utwory pisarzy zagranicznych. 


» BIBLIOTEKI", które wyszły od 1go 
itniego grudnia 1869.. i 


w księwarni 


92/2.2) 
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| 5 Tylko tu 
° "| prawdziwy. 
| nna c TWORZE 


od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
aby każdemu nabycie umożliwić, 


dla mężczyzn: 
1 Najmodmiejszy ełegancki łańcuszek do ge- 
garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2.3, 3, 2.50,.50, 4, 
z pacca ionem złr, 2.50, 3, 4, 4 3:50,.50,i5, 
5.50, 6. 
Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4,50, 5, 5.50, 6, 7, 
Piękna szpilka do szalika lub krawatki c. 
65,80, zł. 1, 1.50, 2. 
Bardzo piękny medaljon do męzkich łań- 
cuszków do zegarka złr. i, 1.50, 2, 2.50, 3. 
Buncik do bryloków 40 c. 
Para najmodniejszych guziczków do ręka- 
wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50. 
Garnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) e. 50, 70, *85, złr. 1, 1. 0 
1.80, 2, 2.50, 3. 
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awdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. — 
z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 


1 Para gueiczków do rękawów złr. 1.80, 2.80 

1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2. 

1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1, 
1.60, 2, 2.50, 3. 

1 Naramiennik z brylantami złr. 2, 2.50, 3.50, 
4.50, 5.50. 


1 Kolja dwa razy około szyi złr. 1. 1.20, 1.40. 
i Koja SE) ozdobiona 
pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3. 


dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 
nie pod adresem: 


— Palais Todesco: "ZBR 


będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 
ounikt przesyła się na żądanie gr.tis, 
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